
Nr. 48. Dnia 2. grudnia 1906. Rok XVIII.

PRZYJACIEL LUDU
Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego

Wychodzi co niedziele.
I#  _  x  ■ a w Galioji i całych Austro-Węgrzech 4  korony, dc cesarstwu 
' USZlUjC niemieckiego 4  m arki, dc Ameryki, Rumunjl, DanJI, AngIJI i innych 

_ — państw europejskich o koron. — Numer p ojed yn ozy  8  hal.

Należytcśó plaol jla  
z gó,,i rooznle lub 

półrooznlo.

Ust?, pizekizy, rikliiicjt 11. p. mleij idre&ować: Ja«* gUpińnki, w Krakowie, ul. Szewoica IŁ
Rękopisów się nifc zwraca, listów nieopłaconych się nie o rzy jjiu je . Do listóv  wymagających odpo­
wiedzi należy dołączyć m arkę na odpowiedź ReKlamacje (n it zaklejone) są  wolne od opłaty pocztowe].

Nie tylko uchwalanie wszelkich praw 
należy do posłów, ale także nadzór 
nad wykonaniem praw.

Nawet dobre prawo nie przyniesie 
ludowi pożytku, jeżeli będzie źle 
wykonane. — I przeciwnie: nawet złe 
prawo w źyczllwem  wykonaniu może 
być znośne.

W szystkie prawa, będą w y - 
konyw ane życzliwie dla chło­
pów, skoro chłopi będą m ieć  
większość posłów  w Radzie pań­
stwa i w Sejmie.

Dlatego obietnica panów i ich faga­
sów centrowych i wszechpolskich, żc 
złe prawa zmienią, nie może wystarczyć.

Żadne obietnice i agitacje nie po­
winny mącić świadomości ludu, ty'ko 
z doświadczeń w przeszłości, należy 
czerpać naukę na przyszłość.

Każdy stan dba w pierwszym rzę­
dzie o swoje prawa. O tern pow in­
n i chłopi pam iętać zawsze 
i  wszędzie.

Dwom panom służyć nie można — 
szlachcie i chłopom, — tylko albo je­
dnemu, albo drugiemu.

Jeszcze się taki nie narodził, żeby 
wszystkim dogodził. Cenirow* i wszech­
polscy fagasi przecząc temu. oszukują lud.

Powstanie listopadowe.
Siedmdziesiąt sześć lat mija, kiedy w W ar­

szawie w wojsku polskiem dano hasło do 
powstania — do nuwej pióby wyzwolin na­
rodu z kajdan niewoli i ucisku. Na tronie 
rosyjskim siedział wtedy car Mikołaj I, który 
według układów zawartych na zjeźćzie mo­
narchów w Wiedniu 1815 r. obowiązany był 
koronować się królem polskim w Warszawie 
i zlozyć przysięgę na konstytucję, jaką zmu­
szony był nadać PolaKom jego poprzeanik 
Aleksander I. Ale Mikołaj nie uszanował 
przysięgi, złożonej narodowi, on zdawał so­
bie dobrze sprawę z tego, ]ak niebezpieczną 
rzeczą jest, aby obok absolutnie rządzonej 
Rosji istniało państwo, gdzie naród ma udział 
w rządach, gdzie można było snuć tradycję 
dawnej niezależności. To też Krok za kro­
kiem postępował car w naruszaniu i ukró­
caniu praw, które sam zaprzysiągł, wydawał 
nowe ustawy, które ograniczały władzę Sej­
mu polskiego, a przenosiły ją  do Petersbur­
ga. Na Polaków nasłał jako namiestnika 
swego brata Konstantyna, barbarzyńcę, który 
nie umiał uszanować w nikim praw ludzkich, 
dla którego rządy w Warszawie miały być 
popisem jego zwierzęcych zachcianek i po­
mysłów. Naród nie mógł znosić dłużej po­
niewierania i poniżenia, toteż pierwsze woj­
sko zawiązało spisek, który następnie prze­
niósł się i w sfery cywilne i w nocy dnia 
29 listopada 1830 r. nastąpił wybuch pow­
stania.

W początkach przyświecała wszystkim na­
dzieja pomyślnego wyniku, widziano jak na 
zachodzie Europy Francja zburzyła u siebie 
porządek, wprowadzony przez „święte przy­
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mierze1' Rosji, Austrji i Frus, widziano jak 
narody całe zaczęły się ruszać i otrząsać 
z tego ucisku, jakim gniotło je trój przymie­
rze; i dlaczegóż nie miano przypuszczać, że 
i u nas zabłyśnie świt nowego życia. Walka 
ciągnęła się przeszło rok cały i kosztowała 
wiele krwi, wiele szlachetnych poświęceń, 
wiele cierpień i bolu.

Powstanie jednak upadło. Dlaczego?
Za wielką była przemoc wroga, za małe 

Dyły przygotowania do wojny z nim, za 
lekkomyślne obliczenie przeciwnych sobie 
potęg. Powstanie było czysto wojskowem, 
nie rozszerzyło się przedewszystkiem na tę 
w»rstwę, od której możne było wyczekiwać 
zwycięstwa t. j. na lud. Tylko ten drzemiący 
jeszcze olbrzym — lud — mocny był do 
spełmenia tego żądania. Cóż kiedy potęga 
ta była jeszcze uśpiona, mocaiz ten był je ­
szcze skrępowany więzami pańszczyzny — 
niewolą i ciemnotą. Wprawdzie Sejm polski 
zebrany w marcu zastanawiał się nad tern, 
w jakiby sposób ulżyć doli chłopa, mówiono 
o uwłaszczeniu i usamowolnieniu włościan, 
ale o zamiarach tych wkrótce zapomniano — 
rzecz poszła w odwłokę. I  to jest główna 
przyczyna, że powstanie upadło. Nie zdołałc 
ono za sobą porwać szerokich mas ludu, 
nie zdołało przekształcić powstania na re­
wolucję ludową, która mimo wrogiej sobie 
przemocy prędzej czy później zwyciężyć 
musi. Tak wielki polityk i wojownik, jakim 
był Napoleon, cesarz Francuzów, obawiał się 
bardzo ruchów ludowych i te rzeczywiście 
stały się grobem jego ogromnej potęgi.

Ale aby lud uczuł się narodem, aby on 
swój interes utożsamił z interesem Ojczyzny, 
musi mieć nadzieję, że mu lepiej w niej bę­
dzie, trzeba ma dać zabezpieczenie, że ta 
Ojczyzna Dędzie mu nie macochą, lecz matką. 
Wtedy, gdy lud ukorha pojęc>e Ojczyzny 

« tak, jak on kocha dziś swój zaguu roli — 
to wtedy zaśpiewamy zwycięskie „Alleluja".

Now© życie.
Czasy, które przeżywamy, stanowić będą 

epokę w dziejach ludzkości. Wszędzie, na 
całym święcie odbywaja się takie zm:Łny, 
które zwiastują nowe życie. Naiody, pań­
stwa, wszystko okazuje powszechną dążność 
do nowego ładu, sprawiedkwszego, niż te­
raźniejszy.

Główną cechę tych przemian stanowi dą­
żenie do zrównania praw między ludźmi. Po­
waga i wpływ j e d n o s t e k  maleje, a na to

miejsce zyskuje na znaczenia i sile w o l a  
I ndu .

Kilka dowodów tych zmian:
Władca F e r s j i ,  pc kiótkiej, bezkrwawej 

rewolucji wyrzekł się samowładztwa i za­
prowadził rządy konstytucyjne.

Cesarz Ch i n ,  przypisujący sobie pocho­
dzenie od bogów, widzi, że nie potrafi nadal 
okłamywać swoich poddanych i też się spo­
sobi do podziału władzy z ludem.

Niedźwiedź północny, c a r  r o s y j s k i  ze 
swoim rządem kąpie się we krwi ludzkiej 
już trzy lata, wszystkie siły i środki wy ■ 
tęża, aby tylko utrzymać stary porządek 
rzeczy. Wszystko daremnie, musi ustępować 
krok za krokiem przed naporem milionów 
narodów.

Nawet władca Czarnogóry, Mikołaj, uznał 
potrzebę dopuszczenia swoich nielicznych 
poddanych do prawodawstwa i kontroli rzą­
dowej.

W A n g l j i  kobiety staczają krwawą wal­
kę z policją w Londynie, gdy im przeszka­
dza w pochodzi* tłumnym przed Izbę posłów 
z petycją o przyznanie praw wyborczych.

W e F r a n c j i  na czele ministerstwa stoi 
człowiek, który zapowiaaa, że chce w czyn 
zamienić wszystkie żądania ludności. W mi­
nisterstwie zasiada dwóch socjalistów.

Prezydent Stanów Zjednoczonych A m e ­
r y k i  w oorojie wyzyskiwanej ludności wy­
powiada walkę najpotężniejszym właścicie­
lom miliardów dolarów.

W A n s t  r j i monarcha używa całego swo­
jego wpływu, aby przełamać opór Rady pań­
stwa przeciw równemu prawn wyborczemu, 
które m<f usunąć dotychczasową przewagę 
szlachty.

Rząd p r u s k i  straszy obywateli niemiec­
kich to grozą blizkiej wojry z Francją, to 
powstaniem poiskiem, to znów cesarz Wil­
helm zabawia swoich poddanych gadatli­
wością pochlebną. Pomimo to wszystko w spo­
łeczeństwie wzrasta niepokój tak dalece, że 
aż kanclerz państwa z mównicy w parla­
mencie prosi naród, aby się uspokoił. Oczy­
wiście, że i ta prośba pomódz nie może, bo 
zanadto dużo jest zbrodni, cnoćby tylko 
względem nas Polaków popełnionych, aby 
się mogło snmiebie publiczne uspokoić.

W miarę zmian w świeckich nrządzeuiach 
lndzkości mnszą się zmieniać i stosunki ko­
ścielne Rządcy duchowni, zarówno jak władcy 
świeccy mnszą uwzględniać wymagania ludu 
i skalę swego życia przystosowywać do skali 
życia ludn. Te czasy, że dygnitarze du­
chowni zarówno jak świeccy używali wszel­
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kich rozkoszy życia, a Indowi zachwalali 
ubóstwo i „pomagali" do ubóstwa, — te 
czasy mijają. W miarę oświaty lud pojmuje, 
że „tylko Bogu należy się cześć i chwała", 
a ludziom tylko ludzkie uszanowanie, lo  
i kardynał czy arcybiskup jest tylko czło­
wiekiem a nie żadnym bożkiem

To sie oczywiście nie podoba różnym dy­
gnitarzom, więc się przed tern bronią ak 
mogą, czasem nawet ze szkodą wiary, ale to 
-daremne, dobro ogółu musi wziąć gore nad 
wygodą jednostki. Ale i ta zmiana nie obej­
dzie sie bez walki. Widzimy co i w naszym 
św. kościele katolickim.

W e  W ł o s z e c h  różnice zapatrywań mie­
dzy duchowieństwem kacolickiem występują 
na jaw bardzo jaskrawo. Ksiądz Murri, wspie­
rany przez kilku biskupów, wytyczył tak 
rozległy program zmian społecznych, takie 
w urządzeniach kościelnych, że aż Ojciec św. 
wdał sie w sprawę. Pomimo to agitacja ks. 
Murriego i jego zwolenników szorzy sie da­
lej i zysKuje wszystką ludność. We F  r a n c j i  
przemiany w stosunkach kościoła katolickie­
go sięgają tak daleko, iż przez pewien czas 
była obawa, czy nie nastąpi szyzma. Nasi 
kaznodzieje, czerpiący swoje wiadomości 
z gazet stańczykowskich, opowiadali, że to 
„masoni" chcą we Francji zniszczyć Wiarę 
katolicką. Aż teraz opowiada szeroko ks. Jeż 
w Dwutygodniku katechetycznym, iż główną 
wine ponosi duchowieństwo francuskie, które 
pogrążyło sie w samolubstwie, a zaniedbało 
wypełniać naukę Chrystusa. Smutny obraz 
przedstawia też niemieckie duchowieństwo 
katolickie w cesarstwie niemieckiem. Widzi 
ono, jak katolicki lud polski, rozprószony za 
pracą po całem państwie, obojętnieje dla re- 
ligji, nie słysząc nabożeństwa polskiego Ale 
księża Niemcy w zapalczywości prusackiej 
przeciw narodowości polskiej nie chcą do­
puścić nabożeństw i kazań polskich. A na 
widok katuszy, jakie przechodzą dzieci pol­
skie, pragnące sie modlić w języku ojczy­
stym, katolickie duchowieństwo niemieckie 
albo milczy, albo nawet współdziała z prote­
stanckim rządem pruskim. Potężne stron­
nictwo Katolickie „Centrum", mające przeszło 
stu posłów w parlamencie berlińskim, zdo­
było się zaledwie na mdłą interpelacje do 
rządu, choć gdyby stanowczo zażądało, to 
prześladowania musiałyby ustać natychmiast, 
bo tylu posłów rząd by musiał usłuchać. — 
Co gorzej, arcybiskup-kardynał wrocławski 
ks. Kopp zabronił księżom pulskim urządzać 
wiece w obronie dziatwy męczonej za wiarę 
ojcow. Takie postępowanie kardynała i du­

chowieństwa niemieckiego, to także znak 
czasu, to krzycząca zapowiedź potrzeoy 
zmiany. Tak być nie może, bo Chrystus tak 
nie uczył. Stary kardynał, ufny w pi zesta­
rzałą uległość, nie rozumie ducha czasu, nie 
chce uznać woli narodu polskiego, ale nawet 
kardynalska powaga będzie musiała ustąpić. 
A z tego wypadku wierni będą czerpać 
noukę, że i kardynał jest omylnym człowie­
kiem, ale na szczęście nie potrafi wstrzymać 
pochodu ludzkości do światła, do prawdy, 
do Chrystusa.

Na co my to wszystko teraz pizypom ■ 
namy?

Czynimy to w tym celu, abyście Czytel­
nicy gruntowniej pojęli te wypadki, na które 
własnemi oczyms patrzycie, abyście wiedzieli, 
że nietylko u nas jest ta  walka, ten niepo­
kój, prześladowania itp. Ze smutkiem i wsty­
dem wyznać trzeba, że nasi panowie i wielka 
część naszego duchowieństwa używa w tej 
waice niegodziwszej broni, niż gdzieindziej, 
ale na to złożyły się różne okoliczności, 
a głównie mniejsza, świadomość ludu. W ierz­
my jednak silnie, że Bóg pomoże nam to 
szczęśliwie przetrwać i zwyciężyć, skoro 
w imi^ dobra publicznego ze szczerego serca, 
z zapałem pracować będziemy.

Posłaniec do braci chłopów
Napisał

Kuba Bojko z Gręboszowa.

R o z d z i a ł  I.
JbLaczego chłopi są zapom nian i?

„Oto się już głos rozchodzi: 
Wstańcie bracia uśpieni!"

P ieśń  adwentowa ,

N aw iedził raz  P a n  Bóg Ew ę. i z a ­
p y ta ł ją  o dzieci, k tó ry ch  g ro m a d a  
sto ja ła , ale w stydziła  się E w a, że ich 
ty le było  i pochow ała  ich wiele po 
kątach . W ięc b łogosław ił P a n  tym, 
k tó re  w iaział nadobne, uczesane i bło­
gi im żyw ot zapew nił. Aie zap y ta ł 
potem  i o te po  kąciech i m usiała je 
w końcu E w a pow yciągać  z zapiecka, 
b rzydk ie , zasm olone i p ask u d n e  — 
istne kopcidym ki, i tak iem i ie n a  wie­
ki wieczne P a n  zasądził 
T ak ą  h isto rję  n ap isa ł p isa rz  pew ien 

za czasów  k ró la  po lsk iegc  Z y g m u n ta  TJI 
o ch łopach  w swej książce, k tó ra  ma 
ty tu ł: «Lam ent chłopski n a  pany«.
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Od dw udz iestu  la t  śledzę ru ch  chłop­
ski w Polsce, ro b ię , w ypisy  z dzieł s ta ­
ry ch  i now ych  p isa rzy , tra k tu ją c y ch  o 
onym  zapom nianym  przez  M atkę O jczy 
znę ro b aczk u  i m iędzy innym i n a p o t­
k aw szy  pow yższą  h isto ry jk ę , zam yśliłem  
się n a d  n ią  z bólem serca  głęboko 

J e s t  się n ad  czem zastanow ić. Ta E w a, 
to n ib y  ja k  M atka O jczyzna. Te p ięknie  
um y te  i poczesane  d z ia tk i , to nasza  
sz lach ta  i in te ligenc ja , a te b ru d n e  ko- 
peidym ki, to juścić m y m iliony chłopów, 
z czarnem i rękam i od cepa i p ługa.

T ylko  n ie  m yślę , że to B óg b łogosła­
wił ty lko ład n y m  dzieciom  i zapew nił 
im błogi i jed w ab n y  żyw ot, a b rzy d k ie  
n a  cz a rn ą  dolę skazał, n a  wieczne, wie­
czne la ta . To by i czas, k tó ry  ład n e  t. j. 
m ąd re  i m yślące dzieci ubogac ił w chleb, 
d o s ta tk i i w ład zę , a g łupszych  i słąb- 
szych  sk aza ł n a  b ru d , g łód i p o d d a ń ­
stw o n a  d ług ie  czasy, a ja k  p isa rz  ów ­
czesny  rozum iał »na w ieki wieczne«. 
T ak  było  i je s t  po części.

D ługo E w a  chełpiła  się z sw ych p ię­
k n y ch  d z ie c i, a kopcidym ki w pychała, 
pók i się dało, za p iec do kątów , sw oje 
w łasne dzieci, k tó re  p raco w ały  w pocie 
czoła, k tó re  jej chleb daw ały , a k tó re  
jej m iały  być b a rd z ie j w ierne w p rz y ­
szłości, niż te uczesane.

A by ły  te b ru d a sy  o ty le  n ieszczęśli­
we, że n a w e t jęk u  ze siebie w ydać nie 
m ogły sam e tak iego , k tó ry b y  m ogła  hi- 
s to rja  nam  zachow ać.

T yle wiemy, co n am  p rzek aza li ludzie  
z innych  stanów .

O to co jeden  w im ieniu  chłopów  sk rze ­
czy:

»Abo się nam  czego chce w tej me- 
w olej? Nie m am yć m y czasu  i o Bo- 
dze*) m yśleć; n a jd ą  panow ie  i w n ie ­
dzielę czym  n as  zabaw ić. Ju ż  n a s  
z tej ciężkiej niew oli an i B óg , an i 
d jab e ł n ie  w ybaw i. W  gorszym śm y 
już  u  p ań s tw a  sw ego pow ażan iu , niż 
bydło . P s iąk rw ą  n a s  n azy w a ją , a je ­
szcze b arz ie j ( b a r d z i e j )  sw oje psy, 
n iż  n as  pow ażają , już  nam  tak  p rz y j­
dzie i n a  tym  j n a  ow ym  świecie 
cierpieć.
A jednak , tak  p isa rz  h isto rji o Ew ie, 

ja k  i ten, co rak  n a g ą  żałobę ch łopską  
na synodzie  w T o ru n iu  — im ieniem  chło­
pów głosił... m ylili się... B iedna  E w a  sko­

*) O Bogu.

ła ta n a  n iedolą, z g ry z io n a  ro b o tą  n ieg o ­
dziw ą w ielu sw ych ła a n ie  uczesanych  
synów , r a d a  n ie r a d a  m usia ła  w yciąg­
n ąć  z zap iecka  «kopcidym ków « i dziś, 
B ogu m iłem u dzięki, dziś m ogą oni s ta ­
n ąć  śm iaio z ow ą p iękn ie  ^um ytą  i ucze­
sa n ą  dziatw ą« w jed n y m  szeregu...

O b łogi czasie... O k o ch an a  F w o, ty  
n a s  już  dzisiaj za p iec n ie  p o trzeb u jesz  
wpychać, ty  się n a s  już  dzisiaj n .e  po ­
trzeb u jesz  w stydzić, bo m y dziś m oże­
my się tak  p iękn ie  uczesać, ja k  i tam ta  
T w a dziatwa...

Ale, ale Pow iedzia łem : możemy...
A le czy chcem y?
Mój Boże! N a to p y tan ie  u d erzm y  się 

z całej siły w g rzeszn e  k a d łu b y  i po­
w iedzm y sobie, że m iljony  chłopów  cho­
w a się dzisia j jeszcze z lubością  z? p ,ec 
i chce być kon ieczn ie  »kopcidym kiem «. 
I  lubo E w a nie m oże o tw arcie  trzy m ać  
ich w kącie, luoo  się ich czasam i s ta ra  
s tam tąd  n a  św iatło  boże w yprow adzić, 
to m iliony chłopów , ja k b y  n a  u d ry  
zm y k a ją  za p iec i m ów ią n ie jako :

»Na nic M atko E w o — ja  chcę być  
w iecznie za piecem, chcę być kopcidym - 
kiem !«

S m utne  to, ale króż powie, że p rz e sa ­
dzone?

P rz y p a trz m y  się tym  ludziom  bliżej 
nieco.

S t o i m y  d z i s i a j  n a  w i e l k i m  
p r z e ł o m i e ,  sąśm y św iadkam i wielkich 
w ypadków . Idzie  o tc, czy chłop m a 
być człow iekiem  w o lnym , m a razem  
z innym i stan am i s tan ąć  w jed n y m  sze­
regu , m ieć odw agę  cyw ilną pow iedzieć 
p raw d ę  każdem u, i um ieć się śm iało 
upom nąć u tych, k tó rz y  by jeszcze ocho­
tę m ieli wodzić go n a  sw ym  pasku , trz y ­
m ać go bodaj n a  wylocie zapiecka, — 
czy nie.

Idzie  o to, a b y  c h ł o p i  w i e d z i e l i  
d o k u m e n t n i e ,  k t ó r a  d r o g a  j e s t  
d l a  n i c h  w s k a z a n ą ,  k o m u  w i e ­
r z y ć ,  a k o m u  n i e  w i e r z y ć -  choćby 
m iał słow a ja k  cuk ier lodow y słodz iu t­
kie, czy k to  c iągn ie  do tego, a b j  im 
by ło  dobrze, czy aby  pew nej kaście, 
czy s tronn ic tw u  było d ob rze

A pow iedzcież, czy to m iliony ludzi 
wie, um ie i rozum ie?  A lbo czy się o tern 
chce dow iedzieć, czy chce się do tego 
dołożyć, ab y  m ożna już  raz  w ychynąć 
się z zap iecka?

P a rę  tysięcy  zaledw o chłopów  cokol­
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w iek się tem  in te resu je , a re sz ta  śpi, 
ty lko  burzy ,

Je d n o stk i zaledw ie d m uchają  w tę 
isk rę  bożą, ja k  m ówi p o e ta  K asprow icz, 
a re sz ta  n ie  ty lko  n ie dm ucha, ale za­
lew a to w spólne ch łopskie  m ałe ognisko, 
a  jed n o stk i szam ocące się w obecnej 
walce, o b rzu ca  n ie rzad k o  błotem , jeżeli 
n ie  kijem...

I  n ie  ty lko, że lad a  nan d ia rzo w i po ­
litycznem u d a je  w iarę  n a  ślepo, ale la ­
da  d u rn e j b ab ie  lu b  dziew ce sfanatyzo- 
w anej d a  w iarę  p ręd ze j, niżeli człekowi, 
o  k tó reg o  c h a ra k te rz e  m ógł się tysiąc  
ł*azy przekonać...

I  zam iast s tan ąć  do w alki o swe p r a ­
wa krociam i, s ta jem y  tysiącam i jedni, 
a d ru d zy  nie tylko, że obok n ie s ta ją , 
ch łop  p rz y  chłopie ja k o  m ęże rozum ne, 
w iedzące o co chodzi, ale albo m ilczą 
ja k  kam ien ie  p rzy d ro żn e , albo ja k  p ra w ­
dziwe ju d asze  z d ra d z a ją  w łasnych  b ra ­
ci i sw oją  w łasną  ch łopską  sp raw ę  i 
c ieszą  się, że sw ych b rac i chłopów  p racę  
udarem nili.

A m acherzy  i h a n d la rze  polityczni 
zac ie ra ją  ręce z radości, ciesząc się, że 
jeszcze  d ługo  b ęd ą  ch łopa trzy m ać  za 
piecem , bo im do tego  pom ogą.

K to? K tóżby, ja k  n ie sam i chłopi
Nie łudźm y  się, dziś chłop po lsk i je s t  

w n a jg ro ź n ie jsz y m  stan ie. Nie m a jasn o  
w y tkn ię tego  celu, n ie w ielu z nich m a 
p rz e k o n a n ia  stałe, i n ik t, żadne  s tro n ­
n ictw o n ie m oże się pochlubić, że ma 
lud  za so b ą  całkiem .

Je s t  paczka  ludzi z złotym  c h a ra k te ­
rem , m nie jsza  o to, do jak ieg o  s tro n n i­
c tw a  należy , ale re sz ta  n ib y  te b łędne  
owce, albo o niczem  w iedzieć n ie  chce, 
albo szu k a  co ty godn ia  now ych haseł, 
now ych  cudotw órców , albo p a trz y  n a  
tego , k to  da  więcej.

I wcale się n ie  dziw ię, że stanem  
-chłopskim tak  się jeszcze dziś p o n ie ­
w iera, tak  się go  tum an i w żyw e oczy. 
O n  chce być tum anionym , a k to  m u le ­
piej k łam ać p o tra f i, ten  go chw ilow o 
n a jp rę d z e j chwyci.

Czem u to p rz y p isa ć ?
P ra w d a , że trz e b a  być d ob rze  w y­

k sz ta łco n y m . zo rjen tow ać  w w yborze  
d ro ą i  i stronn ic tw a , ale ch łopski rozum  
pow inien być d rogow skazem  m niej wie­
dzącym , a p ra k ty k a  życiow a w szystk im  
pow ikna  p ra w ą  i k o rz y s tn ą  d ro ży n ę  
pokazać.

Ale żeśm y są  tak  lekko  trak to w an i, 
to  w iuna n a sza  sław na g łupo ta , k tó re j 
n ik t nie w inien, ty lko  m y jedyn ie . K to 
chce, ten  dziś w każdej wsi zna jdz ie  
kogoś pew nego, k tó ry  go  m oże pouczać
0 s tan ie  rzeczy  i pow iedzieć m u , d la  
czego to  s tronn ic tw o  b ije  n a  d rug ie , 
rzu ca  n a  n iego  tak ie  a tak ie  obelg i
1 po tw arze , czy p raw dz iw e  zarzu ty .

Z resz tą  przecież za 57 la t  od zn ie­
sien ia  p ańszczyzny  pow inni chłopi w ie­
dzieć, k tó rę d y  d roga. A ja k  nie w iedzą, 
to  ich wina, że k ręcą  różn i m atacze  n i­
mi, ja k  tu ron iem  — i n iech się n ie sp o ­
dziew ają , aby  o nich ty le  pam iętano , 
ileby  p o trzeb a . Za ich g ro sze  k rw aw e 
tuczą  się różn i p asib rzu ch y , a że m ają  
rozum , p ro w a d z ą  m iljony  g łup iego  lu d u  
tak , ja k  im ich in te res  w ym aga i nie 
ty lko, że się k a ż ą  za to  uw ażać  za b o ­
gów, ale sobie za to  k a ż ą  jeszcze g ru b o  
płacić, p a d ać  do nóżek  i całow ać po 
rękach .

A cnłop to robi, płaci, d a je  się do 
sk ó ry  obdzierać, kon ten t, że p rac u je  n a  
sw ą zgubę i n a rzek a , że b iedny!

P ism o św ięte w yraźn ie  m ów i: „Fast- 
wiskiem bogaczy, są ubodzy“ (E kkl. r. X III. 
w. 23).

I  popa trzc ież  się wy chłopi niem y- 
ślący, na  k tó rem  błoniu, n a  czyjej sk ó ­
rze, n a  czyjej k ieszen i ro b ią  bogacze  
n a jlep sze  in te resa , ja k  n ie n a  ch łopskiej, 
a k tóż jes t ubogim , ja k  n ie ten  chłop! 
I  n ie  w ierz tu  p ism u  św iętem u! ..

I  m y cncem y, aby  n a s  P a n  B óg  i lu ­
dzie kochali!

Z a co?
M ędrzec p a ń sk i w yraźn ie  pow iedz ia ł: 

„Żadnego bov'iem B5g nie miłuje, jedno tego, 
kto z mądrością przebywa“ (K sięga M ądro­
ści r. V II, w iersz 28).

A m y s ta ja m y  się o tę  m ąd ro ść v — 
pow iedzm y sobie. S ta ra m y  się — p ra ­
w da — o g ru n tu  więcej, o zdobycie p ie ­
n iędzy  i bez teg o  ani rusz , ale ile w y­
da jem y  n a  k siążk i poży teczne  d la nas, 
n a  k siążk i i g azety , k tó re  nam  p ra w ­
dziw ie oczy o tw orzą, k tó re  nam  są  wię­
cej w arte, niż zm ienni kum otrow ie  i 
p rzy ja c ie le ?  Pow iedzcie! C hodzim y k u ­
pow ać do sklepów różne  p o trz e b n e  
a rty k u ły , ale do sklepu, w k tó ry m  się 
rozum  sp rzed a je , ilu n a s  w chodzi i z ja ­
k ą  su m ą ?  To, że ci w epchnie k toś ja k i 
św istek  darm o, to  nie n a  tw ą Korzyść,
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ale żeby cię w głupocie trzym ać, ja k  n a j­
dłużej.

Rozum  i w iedza w tedy  ci się głow y 
im ać będzie, jeżeli go sobie sam  kupisz  
za swój grosz.

M ęarzec p a ń sk i m ów i: Nabywaj mądro­
ści, bo lepsza jest nad złoto, i nabywaj roztro­
pności, bo droksza jest nad srebro (P rzyp . 
XVI. 16).

Św iatem  rzą d z ą  ludzie  m ąd rzy  i od­
w ażni, ciem ractw o i g łu p o ta  m usi w a­
row ać, bać się lad a  d u rn ia , p łacić i m il­
czeć. T ak  było , je s t i m usi być, bo p i­
sm o św. n ie Kłamie, a pow iada w y ra ­
źnie, ż e : „ Człowiek mądry, mocny jest, a mąk 
uczony, silny i potęzny“ (P rzyp . XXIV. 5).

Mimo, że n as  ty le m iljonów , m im o że 
m y dosta rczam y  podatków  i reK rutów  
najw ięcej, d laczego dzisiaj w d w u d z ie ­
stym  w ieku, ty lu  darm ozjadów , pasi- 
b rzuchów  i ró żn o ro d n eg o  ta ła ta js tw a  
po litycznego  i jak ieg o  chcecie w y p asa  
sobie b rzu ch y  n a  chłopskim  chleoie, n a  
naszem  pastw isku?

G niew ajcie s ię , obijcm  i w yrzućcie 
m nie z pom iędzy  siebie, ale ja  wam  do 
o s ta tn ie g o  tchu m ego b iednego  żyw ota 
m ówił będę , że ty lko  dla tego : bo  nas 
»głupich je s t poczet niepolićzony«, ja k  
m ówi m ędrzec boży  (E kkl. r. L 15).

A byście ja sn o  rzecz zrozum ieli, że 
an i n a  jo tę  nie k łam ię , p ro szę  piln ie 
czy tać  sami, a po tem  d rug im  to podać, 
co p isa ł będę  w d rug im  rozdziale

Co ludowcy zrobili.
(Ciąg dalszy).

Przez  k ilka  perjodów  sejm ow ych, do 
ro k u  1889 nie by ło  w Sejm ie ani je d ­
nego  posła  w łościanina. W szystk ie  m an ­
d a ty  poselsk ie  z k u r ji  ch łopskiej, w ca­
łej Galicji z a g arn ę ła  szlachia. Tej p r a w ­
dzie zap rzeczyć nie p o tra f ią  panow ie, 
an i n a ję ty  k łam ca S to ja ło w sk i, który  
od r. 1875 w ydaw ał sw oje gazetk i, ale
0 p o trzeb ie  w y b o ru  w łościan do Sejm u
1 R ady p a ń stw a  aż do r. 1889 ani nie 
w spom niał. To znam ionu je  jeg o  ów cze­
sn ą  pracę. W odził chłopów  do R zym u 
i Jerozo lim y , za to  zosta ł w cześnie p r a ­
łatem  i o trzy m ał tłu ste  p ro b o stw o  w K u­
likow ie, ale chłopi n a  tern nic nie sko ­
rzysta li. R obił sobie sław ę wiecam i 
ch łopsk im i, to  też zw rócił n a  siebiO

uw ag ę  p u b lic z n ą , księżn iczk i obw oziły  
go pow ozam i po  Lw owie, aż m u sip  
w głow ie przew róciło  i p rz e b ra ł m iarę, 
z czego w ynikły  dalsze jeg o  k ro k i, 
k tó re  zm ierzały  do zem sty  o sob iste j, 
ale n ie do podn iesien ia  ludu . O tern po­
m ów im y obszern ie  później.

Panow ie i ich ob rońcy  chcieliby ok ła­
m ać lud, że i bez b icza ch łopsk iego  p ra ­
cow ali w Sejm ie gorliw ie dla ludu.

T ak  tw ierdząc , k łam ią  panow ie  bez­
czelnie. P rzecie to  n iedaw ne czasy, mi- 
ljony  ży jących  g o sp o d a rzy  w średn im  
w ieku d ob rze  je  pam ięta . O braz  ow ych 
rządów  sp isa ł Szczepanow ski w książce, 
k tó re j da ł ty tu ł -N ędza  Galicji«. Co ro ­
k u  w tedy  z w iosną zazie ra ł głód naw et 
do kmieci, a za zarobk iem  np. do A m e­
ry k i n ie  wolno się by ło  ruszyć. P rz ek lę ­
tej pam ięci B ank  w łościański d a rł  o s ta ­
tn ią  SKÓrę z chłopa, a ra tu n k u  z n ik ąd  
żadnego  n ie było.

Nie p o trzeb u jem y  z resz tą  op isyw ać 
ow ych czasów , n iechaj ie opow iedzą 
m łodszej b rac i s ta rs i w łościanie. O po­
w iedzcie s ta rs i chłopi m łodszym , ja k  się 
odbyw ały  p rocesy  serw itu tow e, ja k  to 
»poczciwi« panow ie  p rze k u p y w ali wój­
tów i w yzuw ali gm iny  z lasów  i p a s t­
wisk. Z a is te , trz e b a  m ieć m iedziane, 
bezw sty d n e  czoło, ab y  się w ażyć n a  ta ­
kie k łam liw e tw ierdzen ie , że panow ie  
dbali o chłopów  — bez chłopów .

P ra w d ą  je s t ,  że dop iero  z chw ilą 
w ejścia do Sejm u w ro k u  1889 posłów  
w łościan ożyw iły  się o b ra d y  sejm ow e 
i p o sy p a ły  się w nioski dc zm iany złych 
ustaw  szlacheckich.

D opiero  ja k  chłopi p rzez  w ybór po- 
słłrw chłopów  p o kazali s’łe , ja k  zo b a­
czyli panow ie, że Przyjaciel Ludu  z n a jd u ­
je  d la  sw ych d ążeń  coraz szerszy  po ­
słuch w śród  w łościan, zaczęli się i oni 
trochę  inaczej obchodzić z ludem . P o ­
słow ie: K ram arczyk , Mizia, P o toczek  St. 
i StręK m ogliby dużo  pouczającego  d ła 
lu d u  z ow ych czasów  opow iedzieć, ale 
n ieste ty , zacny s ta ru sz e k  S tręk  W ojciech 
n iem a już  sił k u  tem u, a pp . K ra m a r­
czyk , Potoczek  i Mizia nie pow iedzą  
p raw d y , bo dali się om am ić p och leb ­
stw am i i ob ietn icam i w rogów  lu d u  i 
poszli do nich  n a  służbę. P rzy czy n ił się 
do tego  i S to ja ło w sk i, bo w yszedłszy 
z a re sz tu  za K ulików  zaw ichrzy ł p ra c e  
n a  swój sposób, ja k  on to  um ie. Aby 
rozbić  zgodę posłów  w łościan z Przyja­
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cielem Ludu, rzucił p rz e d  nim i oszczerstw o 
na  p. W ysłoucha, jak o b y  tenże  pow ie­
dział, że p rzez  p o d ep tan y  k rzyż  do lu ­
du  iść trz e b a  i t. p. J e s t  to n ikczem ne 
kłam stw o, w ym yślone p rzez  Stojałow - 
skiego, ale że p. K ram arczy k  z P o to ­
czkiem, p o d b ech tan i p rzez panów , sk rę ­
cali już  na  tę d rogę, k tó rą  teraz  idą, 
więc uży li tego  k łam stw a za pow ód do 
z e rw an ia  z Przyjacielem Luau  i tak  osła­
b ła  zapoczą tkow ana  praca.

S t o j a ł o w s k i  w ten  sposób  j e s t  
p i e r w s z y m  r o z b i j  a c z e m  r u c h u  
l u d o w e g o ,  on spow odow ał rozdział 
m iędzy Przyjacielem Ludu, a p. K ram ar- 
czykiem  i tow. I  te raz  śm ie k łam ać bez­
czelnie, że to ludow cy uczynili!

Przyjaciel Ludu  i p. W ysłouch by ł od 
począ tk u  p rzeciw ny  łączen iu  w alki lu ­
dow ej o p raw a  ze sp raw am i relig ijnem i, 
a że m iał słuszność, to p rzy z n a ł n a re ­
szcie te raz  i sam  Sto jałow ski, skoro  
po rzucił re lig ijn ą  nazw ę sw ego s tro n n i­
ctwa, a p rz y ją ł  nazw ę św iecką „polskie 
cen trum  ludowe«.

Ale S to jałow skiego  u p ó r  p rzez  d ług ie  
la ta  n a ro b ił dużo szkody  i ludow i i k o ­
ściołowi.

T w ierdzim y stanow czo, że g d y b y  n ie 
S to jałow ski, to nie by łoby  teraźn ie jszych  
sporów  m iędzy ludem , a duchow ień­
stw em . On p rzez  zem stę za o d eb ran ie  
p ro b o stw a  ku likow skiego  rozpoczą ł w oj­
nę  z b iskupam i, a do tej w ojny  w cią­
g n ą ł lud  i spow odow ał p ierw szy  zakaz  
czy tan ia  gazet. Dziś chce S to ja łow ski 
tę  p raw d ę  zakryć, ale przecie  ów »list 
b iskupi« istn ie je  i m ożna się z n iego 
p rzekonać , że zakaz  czy tan ia  Przyjaciela 
Ludu b y łjja k b y  »przyczepiony» do p o tę ­
p ien ia  przeciw  S to jałow skiem u. P ow ody  
zak azu  ów czesnego odnośn ie  do P rzyja­
ciela w skazyw ały  i w sk azu ją  ao  dziś, 
że g d y b y  nie w alka m iędzy Stojałow - 
skim , a b iskupam i, toby  ow ego »listu 
p as te rsk iego*  n ie było  wcale. On ted y  
w yw ołał w alkę i zakazy , a l u d o w c o m  
p r z y z n a  b e z s t r o n n y  b a d a c z  
o w y c h  c z a s ó w  t ę  z a s ł u g ę ,  ż e  
t y l k o  c z ę ś ć  l u d u  p o s z ł a  z a  S t o -  
j a ł o w s k i m w owej walce kościelnej, 
k tó rą  później p ro w ad z ił i d op row adz ił 
aż do k lątw y . I k to  wie, czy S to ja łow ­
ski n ie b y łby  dziś szyzm atyckim  popem  
w Częstochow ie, a P ija k  z S zajerem  
jego  d iakam i, g d y b y  l u d o w c y  n i e  
b y l i  m u  z e p s u l i  w c z a s  s z a l o ­

n y c h  j e g o  p l a n ó w  zem sty. P rzecie  
są zapew ne w R zym ie te leg ram y , k tó re  
k aza ł sobie w ysyłać z K rak o w a, a 
w k tó ry ch  b y ła  g ro źb a  szyzm y, g d y b y  
P ap ież  nie by ł sp raw y  załagodził. To 
są  przecie  fa k ta  udokum entow ane, k tó ­
ry ch  się ani zaprzeczyć, ani sp rzą tn ąć  
n ie da.

U bolew am y n a d  tern g łęboko, że ta ­
k iego  oto szaieńca m ściw ego w ybrało  
sobie »centrum « za s te rn ik a  do w y tw o­
rzen ia  s tronn ictw a. Dziwić się trzeb a  
k ró tk o w id z tw u  czy zacie trzew ien iu  opie­
kunów  cen trow ych , że m ając  dow ód 
z całego życia S to jałow skiego , iż on 
dziś to bu rzy , co w czoraj zrobił, w ybrali 
go za budow niczego »centrum<. Zaleciła 
go fm jego  n am ię tn a  n ienaw iść przeciw  
ludowcom, ale to za m arn a  rek o m en d a­
cja. D la n a s  ludow ców  S to jałow ski nie 
je s t  g roźny , ow szem , on u ła tw ja  nam  
w alkę przeciw  »ceijptrum«J bo już w szy­
scy chłopi w iedzą, że gdzie  je s t S to ja ­
ło w sk i, tam  m usi być szachra jstw o , 
p rze d  k tó rem  trz e b a  się mieć n a  bacz­
ności.

Ale, że opiekunow ie centrow ców  tak ie  
z b ru k a n e  n a rzęd z ie  uzn a li za właściwe 
dla stw orzen ia  c e n tru m , to  je s t  godne 
zastanow ien ia . S ku tk i tego  k ro k u  cen­
trow ców  ju ż  są w idoczne. S to jałow ski 
d la  zem sty  osobiste j s tra szy  ich , ja k  
dzieci k łam stw am i przeciw  ludow com  i 
w ten sposób  podn ieca  w alkę m iędzy 
klerem , a ludem . Z b an k ru to w an y  s ta ry  
grac?  o lityczny, n ie  m ający  nic do s tr a ­
cenia w roli s te rn ik a  centrow ców  — to 
rzeczyw iście  po galicy jsku .

Ale ja k  już  raz  ludow cy zapob iegh  
ro zsze rzen iu  szyzm y w Galicji p rzez  
S to ja łow skiego , tak  i obecnie ludow cy 
dołożą s ta rań , aby  i to n a jnow sze  szach­
ra js tw o  »oszusta politycznego« rych ło  
się skończyio.

Oto je s t ro b o ta  ludowców.
C. d. n.

Z Rady państwa.
Dnia 21. listopada b. r. odbyło się głoso­

wanie nad tem, czy prawo wyborcze ma być 
rów ne, czy p lu ra ln e

R ów ne prawo wyborcze polega na tem, 
że każdy wyborca ma jeden głos, bez wzglę­
du na bogactwo i nanki. Takiego prawa żą­
daliśmy od początku.
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Natomiast „Koło polskie“, złożone ze stań­
czyków, centrowców i wszechpolaków, żądało 
p l n r a l n o g o  prawa wyborczego, to znaczy 
że wyborcy w wieku ponad 35 lat mieli 
mieć dwa głosy, a wyoorcy z ukończoną 
szkołą śr«duą  trzy głosy. Prezydent mini­
strów obliczył, że gdyby uchwalono plur&lne 
prawo wyborcze, to pluraliści mieliby czte 
ry razy więcej głosów, niż niepluraliści, a 
więc panowie rządziliby nadal.

Mówcy z „Koła polskiego41 — ekscelencje 
Bobrzyński i Abrahamowicz z całych sił 
walczyli za pluralnością.

W głosowaniu zwyciężyła rów ność , gdyż 
głosowało za nią 201 posłów, a pluralnosć 
upadła, bo dostała tylko 143 gło3ów.

Kolarze głosowali za pluralnością —z wy­
jątkiem kilku skoncentrowanych demokratów, 
którzy wyszli za drzwi. Za pluralnością gło­
sowali wszyscy stańczycy, centrowcy (Fijak, 
Szajer, Żyguliński, Włazowski, Jabłoński, 
Wojtyga, Opydo, Potoczek, Komorowski), 
wszechpolak Głąbińsiri i t. d. Gdy Pastor 
oddał głos za pluralnością, posłowie ludowcy 
krzyknęli mu „wstyd". To tak zmieszało Pa­
stora, że jak nieprzytomny począł tańczyć.

Posłowie ludowcy (Bojko, Krempa, Kubik, 
Olszewski) głosowali oczywiście za równo­
ścią.

To głosowanie wykazało, jakimi to obroń­
cami ludu są centrowcy i wszechpolacy. 
„W słowach mają miód, a w czynach zdra­
dę". Udają gorliwych chrześcijan, a wbrew 
nauce Chrystusa szacują ludzi nie według 
ich cnót chrześcijańskich, tylko według wie­
ku, nauk i bogactwa.

** *
W sprawie łączenia gmin wiejskich w Ga­

licji dało się tylko o tyle zapobiedz samo­
woli panów rządzących, że okręg gminy wy­
borczej może wynosić najwyżej 5000 dusz, 
a gminy liczące 1200 mioszkańców nie mo­
gą być przyłączone do innych, tylko inne 
mniejsze ao nich. Swoją drogą i to jest o- 
kropna przeszkoda rzucona Indowi na drogę 
ku wyzwoleniu. Czy to panom na zdrowie 
wyj Izie, to pokaże przyszłość rychło.

** *
W Izbie posłów obrady nad prawem wy- 

borczem mają się skończyć już w tym ty ­
godnia. Ale panowie rządzący jeszcze nie 
dają za wygrane. Mieliby ochotę zmienić u- 
stawę w Izbie panów. Głośno to zapowiadają. 
Nasi polscy panowie zasiadający w Izbie pa­
nów agitnją gorliwie za zmianą na plnrai-

ność. Ale jest nadzieja, ze się im to nie 
uda, bo c e s a rz  j e s t  za ró w n o śc ią . Człon­
ków Izby panów miannje cesan., więc w ra ­
zie potrzeby może cesarz zamianować tylu 
nowych członków, iż zrobi większość za ró­
wnością.

** *
Jak  gorliwie cesarz popiera równe prawo 

wyborcze, to się okazało 25. listopada pod­
czas powitania delegacji wspólnych w Bu­
dapeszcie. Z posłami, którzy głosowali za 
równością, rozmawiał cesarz bardzo uprzej­
mie, a natomiast magnatów prawie pominął. 
Gćy kolarz Kozłowski chciał mówić do ce­
sarza o pluralności, cesarz w tej chwili od­
wrócił się od niego i w ten sposób okazał 
swoją niechęć.

** *
Najzacieklejszymi wrogami równości praw 

są panowie Lr. Leon Piniński, były namie- 
stn.k i Kozłowski Włodzimierz, wiceprezes 
„centralnego komitetu dla rozbojów wybor­
czych11. Można sobie tedy wyobrazić, co ten 
komitet będzie wyprawiał pizy wyborach.

** *
Imieniem posłów ruskich oświadczył poseł 

Romańczuk 23. listop., że wobec pogorsze­
nia ustawy wyborczej dla Galicji, w szcze­
gólności z powoda uchwalenia wniosku ko­
larzy o łączenie gmin aż do 6000 dusz, po­
słowie ruscy nie wezmą udziału w dalszem 
głosowania nad ustawą i odpowiedzialność 
za to popsncie nstawy zwalają na rząd.

Po tej mowie wyszli wszjscj posłowie ru ­
scy z Rady państwa i w dalszych głosowa­
niach nie uczestniczą.

Ta polityka posłów ruskich jest naszem 
zdaniem szkodliwa. Obowiązkiem posłów jest 
do ostatka wytrwać na posterunku, bez 
względu na powodzenie.

Z pow iatów  i gmin.
Biecz, pow. GorlicŁ.

Ksiądz Leon Pastor - Szmaicbach, przy­
wódca centrowców a nasz proboszcz, wa­
dząc, że czas do wyborów niedaleki, po­
czyna się krzątać, ażeby sobie posłowanie 
zapewnić. Z jego polecenia zapowiedział 
ksiądz Rachel zgromadzenie ludowe do szko­
ły i zachęcał zebranych na nabożeństwo, 
aby się stawili po południa jak najliczniej
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i ażeby wszyscy przystępowali do jakiegoś 
nowego księżego stronnictwa. Nadmienił tak ­
że, że w chwili obecnej tylko dwa stronni­
ctwa istnieją: jedno buskie, drugie diabel­
skie. Boskie stronnictwo tworzą zapewne 
zdaniem księdza R., centrowcy, stańczycy, 
pokumani z żydami i t. p., a djabelskie to 
ludowcy i im podobni... Do tego już do­
chodzi u n a s ...  Na owo wezwanie z ambony 
zgromadziło się sporo ludności w szkole. 
Obrady zagaił p. notarjusz z Biecza, zachwa-. 
łając działalnuść ks. Szmalcbach Pastora i 
wzywając do jedności i łączności w jednem 
stronnictwie, rozumie się księżem. Potem 
zabrał głos dr Maciejowski z Biecza, wyka­
zując cel tej agitacji ks. Pastora za podpi­
sami i oświadczając, że zapisywanie się do 
księżych związków nie jest teraz na czasie, 
bo ind pracujący musi się teraz o to jedy­
nie starać, aby zdobyć sobie równe prawo 
wyborcze i wybrać do parlamentu dobrycn 
posłów. Zgromadzona publiczność uznała te 
wywody za słnszne i zaledwie c z t e r e c h  
się znalazło, którzy się zapisał do stronni­
ctwa ks. Pastura, a reszta oświadczyła, że 
nie chce iść w księże sidła.

Takie to ma zaufanie u swych parafian 
wódz centrowców, ks. Pastor.

Naoczny świadek.

Z  Bocheńskiego.
Wiec w Brzezin, zwołany przez centrow­

ców, odbył się dnia 18 b. m. przy udziale 
około 300 ludzi. Na wiecu tym znalazłem 
się przypadkowo i byłem obecny do sa­
mego końca, więc w imię prawdy proszę
0 zanotowanie tych kilku słów. Otóż za­
znaczam, że sprawa miała jlię zupełnie ina­
czej, niż to opisywała gazeta centrowców, 
Glos Narodu. y

Dziwię się bardzo, jak może Głos Narodu 
takie kłamstwa wypisywać. Prawdopodobnie 
dlatego, że okoliczni chłopi nie czytują tego 
dziennika. Całe sprawozdanie z tego wiecu 
jest od początku do końca wierutnem kłam­
stwem. Zgromadzenie nie odbywało się na 
podwórzu gimnazjum, gdyż w tej wiosce 
niema wcale gimnazjum, ale najzwyklejsza 
szkółka ludowa. Przewodnictwo wprawdzie 
dostało się w ręce centrowca, ks, Migdała, 
ale dopiero na nawoływania ks. wikarego
1 p. Szlachty, ażeby ks. proboszcz prowadził 
ludzi i świecko, kiedy już prowadzi duchowo. 
Głównym referentem był p. Szyc, nr uczy c e l 
z Krakowa, ten sam, którego si^ nauczyciel­
stwo wyparło i żaden nauczyciel nie podaje 
ręki temu agitatorowi centrowców. Otóż ten

Syc, trzymając w rękach program centrow­
ców, odczytywał wyjątki z tej książeczki 
i opowiadał, co to jest centrum. Następnie 
wystąpił ze swoją mową p. Matjasik, młody 
akademik, centrowiec i jak mógł zachwalał 
taki towar, jak centrum. A że ow młody po­
lityk centrowy chciał iść. śladem starszych 
centrowców i począł napadać na posła Sta- 
pinskiego, prawdą jest, że ze wszystkich 
stron wołanu, że kłamie. Potem wystąpił p. 
Szlachta i biadał, że teraz i gołowąsy prze­
mawiają na wiecach, co oczywiście mogło 
się odnosić tylko do p. Matjasika, bo jeszcze 
wtedy nikt inny nie przemawiał. Może nie­
chcący tak nazwał swego przyjaciela poli­
tycznego. Nie mogło być mowy o akademi­
kach ludowcach, bo ci, o ile zauważyłem, 
jakie takie, ale mieli wąsy. Następnie prze­
mawiali jeszcze pp. Jaworski i Szeląg, cen­
trowcy. Wkońcu dostał głos i p. Fr. Dntka, 
już starszy akademik-ludowiec i zupełnie po­
ważnie i spokojnie odparł zarzuty stawiane 
ludowcom. Po nim zabrał jeszcze głos pan 
Grzymek, akademik-ludowiec i w ostrych 
siewach przedstawił całą politykę centrow­
ców i wykazywał icn obłudę i nadużywanie 
ambony do politycznej agitacji. Na to ode­
zwał się ks. Migdał, że on będzie z ambony 
prowadził politykę, bo niema gdzieindziej 
sposobności. To też spokojni dotycnczas wło­
ścianie oburzyli się na to, aie ks. proboszcz 
stanowczo oświadczył, ż e m u s i  używać am­
bony na politykę. Kiedy p. Grzymek swoją 
wymowa i wywodami pociągnął p-awie wszyst­
kich zebranych za sobą, ks. proboszcz, jako 
przewodniczący, uważając, że już późno, nie 
dał mówić więcej nikomu, tylko p. Sycowi, 
chociaż przed nim było jeszcze kilku zapi­
sanych do głosu. Zgromadzenie zaczęło się 
rozchodzić, bo już drngi raz nie chciano tego 
pana słuchać. Kłamstwem jest, że obecni 
oświadczyli się za centrum. Centrowcy niech 
tak dalej zwyciężają w Głosie Narodu, bo 
na zgromadzeniach rzecz się ma trochę ina­
czej. O ile słyszałem, to zgromadzeni ośw.ad- 
czyli się za Stronnictwem Ludowem.

A lfred  Szarotka, uczestnik wiecu.

Z  brzeskiego.
Lisa Marcina, słynnego machera wybor­

czego wierny stronnik i pojętny uczer a do­
tychczasowy wójt z Biskupic r&dł. Kosman 
Antoni, wyciągnął pusty los i pożegnał się 
z wójtostwem w dniu 24. listopada b. r. 
Widocznie sam Bóg ulitował się nad tą wsią 
i przeznaczył jej teraz na naczelnika gminy 
najpoważniejszego i najgodniejszego tego
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zaszczuta i urzędu właściciela pięknego go­
spodarstwa a inteligentnego p. Józefa Szin- 
cla. Nic Kosmanowi nie pomogło: ani piwo, 
ani kiszki z kaszą, ani kiełbasa, ani cala 
Świnia, ani teź wzorem innyen galicyjskicn 
wyporów przekupstwa dochodzące do 100 K 
za jeaen głos, ani też agitacje babskie 
i kłapciucha. Przemądrzały a chytry i chci­
wy Kosman aż płakał jak bóbr z żalu za 
utracoLą godnością, pokaźną bo do 600 K 
dochodzącą pensyjką, obrywk&mi a co naj­
ważniejsza 500 Kr które — jak sam tw ier­
dził — wydał podobno na wybory. Jak  się 
za wojto3twa wygładził, tak teraz znowu 
skosmacieje. Niósł wilk, ponieśli i wilka, ino 
lis został w Radłowie kuli wnoszenia pro 
testów do Wiednia.

Radłów, 25. listopada.

Gogolów p. Strzyżów.
Odbyło się tu poufne zgromadzenie, na któ- 

rem przemawiali pp. St. Hoim i J. Kępski
0 reformie wyborczej i innych sprawach 
ekonomicznych i politycznych ludu, Uchwa­
lono rezolucję piętnującą politykę tz. „cen- 
trowców“ i innych wiogów wolności chłop­
skiej.

Gwoźnica dolna, pow. Strzyżów.
Mieliśmy tu dn. 18 b. m. poufne zebranie 

w aomn p. J . Kąkoia. Zagaił obrady i prze­
wodnicz} ł p. Witkowski, zast. p. Stawarz, 
wójt, zekretarzowsł p. Witkowski, młodszy. 
P. Szmigiel z Połomyi omówił obszernie spra­
wy chłopskie. Rezolucję za zrównaniem praw 
dia wszystkich ludzi oDywateli państwa przy­
jęto oklaskami. — Wybrano komitet gminny, 
który postanowił pilnować spraw ludowych, 
a szczególnie przyszłych wyborów po myśli 
jedynego stronnictwa chłopskiego „Ludow­
ców". Zapisało się 27 obywateli,

Następnie przemawiali p. Pilecki z Poło­
myi i p. Szmigiel, pp. Witkowscy, p. Jakób 
Kozak, p. Jakób Kąkol z Gwoźnicy dolnej, 
p Oęarzej Łobnch z Konieczkowy Na tern 
przewodniczący po pięknej zachęcającej prze- 
mowie zamknął zgromadzenie, które wywarło 
na licznych słuchaczach pokrzepiające wra­
żenie. Uczestnik ludowiec.

G orzyce, pow iat D ąbrowa.
W ykrzykują rozmaite centrowe „Wiechcie"

1 „Obłudnice niedzielne", że ludowcy łączą 
się ze żydami. A tymczasem proszę się przy­
patrzyć, jak postępują centrowcy w naszej 
wsi. Niedawno zdarzył się wypadek, że jeden 
poważny gospodarz sprzedał żydowi plac pnd 
dom. Nic to dziwnego — powie ktoś. — Ale

właśnie ten sam gospodarz, gdy mu trzeba 
było piacu pod budowę, to tak długo płakał 
i czapkował przed rozmaitemi osobistościami, 
aż go dostał z gniny. To on wtedy nie miał 
dla siebie placn, teraz zas go ma dla żyda. 
Zapyta się ktoś: „A cóż to za odszczepie- 
niec sprzedaje ziemię żydowi, którą jego oj­
cowie i dziadkowie potem swoim zrosili? To 
pewno jakiś ludowiec!" Ale gdzie tam, to 
najgorętszy ceutrowiec, który na wiecu w 
Otfinowie dwie ręce wystawił, pragnąc, że­
by ks. proboszcz przewodniczył. Szkoda, że 
nie miał trzeciej, chociażby doprawiouej, jak 
owa „cudowna4* baDa z pod Krakowa, bo 
byłby ją  także wystawił. A z kogóż ci ży­
dzi żyją, skoro sobie tak umiłowali Gorzyce? 
A z kogóżby, jak  nie z ciemnego chłopa? 
Pozakładali sobie sklepy i drą z ludzi, co 
mogą. Przedtem żyd, który był szewcem, n.e 
mógł wyżyć ze swego rzemiosła i zawsze 
jeszcze szabasu zarywał. A gdy mu zwraca­
no nwagę, że już gwiazdy zeszły i on po­
winien świętować, odpowiadał: „Ny, jeszcze 
go moja gwiazda nie weszła44. Teraz zaś, od­
kąd ma sklep, to w piątek jeszcze w połu­
dnie nbiere się w nową jupicę i już świętuje. 
Teraz jego gwiazda to juz w południe wscho­
dzi. To my potrafimy utrzymać dwa sklepy 
żydowskie i karczmę, a gdybyśmy sobie za­
łożyli sklep „Kółka rolniczego", to czy nie 
mógłby się ut-zymać? Mógłby się utrzymać 
skiep, gdyby nie zazdrość — szczególnie u 
tych starych żydowskich centrowych „ujków44, 
którzy mówią: „Go mi tam po sklepie kato­
lickim, po co ma katolik żyć za moje pienią­
dze w „Kółku". Trzeba mi igły, to dam ży­
dowi snopek słomy i mam, trzeba mi garniec 
otrąb, to dam żydowi ćwierć pszenicy i mam 
spokój".

Tak w.ęc „ujki" centrowe wolą żyda cho­
wać, jak żeby zarobił sklep katolicki. Gdzież 
jest wójt. cc tak mało dba o swoją gminę? 
Hm, jesteśmy pewni, że wójt możeby ja t  
najlepiej życzył gminie, cóż, kiedy słucha 
we wszystkiem pisarza gminnego, a ten się 
dobrze ze żydami poknmał. A cóż na to Ra­
da gminna? A. coby, jeśli w Radzie zasia­
dają indzie, którzy ze żyaami na spółkę han­
dlują sianem i łupią chłopów, co się da. Spo­
dziewamy się, że wójt i „katolicka" część 
Rady gminnej nie pozwoli na zupełne zży- 
dzenie naszej wsi.

Proszę Redakcję ułożyć mi te kilka słów 
i umieścić w Przyjacielu — tembardziej, że ja 
też dawniej byłem centruwcem czyli bajdy- 
siem, ale gdym zobaczył, jak sobie postępują 
najgorets: Cbntrowi bejdysie u nas, tak do-
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stanowiłem od tego psiarstwa się odłączyć i 
przystałem do ludowców.

Dawny centrowiec.

Jasio.
Za staraniem przewodniczącego komitetu 

powiat, gosp. Jakóba Madeja z Ujazdu od­
było się n a d e r  liczne zebranie członków 
i mężów zaufania tegoż komitetu.

Pięknie zagaił p. Madej, przewodniczył 
p. dr. Michnik i Madej a sekretarzował Har- 
nek z Gbgjlowa. Przemawiali:Dr. Michnik, 
Hoim, Madej, Gajda, Kępski. Powzięto sze­
reg ważnych uchwał, dotyczących organi­
zacji i pracy wśród ludu.

Ja w iszo w ic e  pow. Ciała.
Długi szereg lat przemyśliwałem, w jaki 

sposób przyłożyć cegiełkę do życia narodo­
wego i przynieść ulgę skołatanemu nędzą 
i niedostatkiem chłopu galicyjskiemu. Jak ­
kolwiek sam jestem chłopem i różne koleje 
losn mnie gniotły, to jednak me przestawa­
łem nigdy i w niczem, aż po doprowadze­
niu każdej pracy do skutku. I  dzisiaj na 
boleści chłopskie lekarstwa mi nie braknie. 
Cieszę się niepomiernie, że obecnie tylu 
zwolenników chłopów łączy się w jedno sil­
ne Stronnictwo ludowców.

Stanąć nam potrzeba w jednym szeregu, 
kiedy w kwietniu roku 1507 staniemy do 
urny wyborczej, aby pokazać światu, a tem 
bardziej starszej braci, że potrafimy bez cu­
dzej pomocy radzić o potrzebach kraju z le­
pszym skutkiem i o potrzebach swoich z ie- 
pszen. powodzeniem.

Dnia l i  go i 18 go listopada b. r. odbyło 
się zgromadzenie - w sali nowo zbudowanego 
Kółka rolniczego w Jawiszowicach. Przed­
miotem obrad było a) przymusowa asekura­
cja, b) szkolnictwo, c) reforma wyborcza i 
inne dowolne wnioeki. W dmu pierwszym 
zgromadzenia odbyły się tylko obrady po­
między zgromadzonymi, na czele których 
jako mówcy stali: Jan  Zabuda i Wojciech 
Sarna, gospodarze; pierwszy z Jawiszowic, 
drug’ z Brzeszczów oraz Michalski, Śliwiński 
i Magierla.

W dniu drugim zgromadzenia zjawił się 
ks. Satke, proboszcz z Jawiszowic i prze­
mawiał do obecnych, do jakiego właściwie 
stronnictwa chcą należeć. Gdy pierwszy raz 
ręce podniesiono, zaledwie czterech zgłosiło 
się Jo „centrum41, a gdy po przemówieniu 
ks. Satke podniesiono drugi raz ręce., nali­
czono dwadzieścia, zresztą niechby i kilka. 
Masa zaś cała zgromadzenia w liczbie k il­

kuset oświadczyła się za Stronnictwem Lu- 
dowem. Czytelnik.

Konieczkowa, pow. Strzyżów.
Dnia 11 bm. odbyło się u nas Doufne za­

branie. Zagaił p. Stachura, przewodniczył p. 
Kozak Piotr, zastępca przewodniczącego p 
Wielopolski z Jawornika niebyl., a jako se­
kretarze p. Stachura i p. Bosek Fr. z Poło- 
myi. P. Szmigiel przedstawił sprawy chłop­
skie od nadania konstytucji aż do dzisiejszych 
czasów, wyjaśnił sprawę reformy wyborczej, 
stawiając rezolucję w myśl P. S. L., którą 
zebrani oklaskami pizyjęli. Przemawiali na­
stępnie p. Fr. Bosbk z Połomyi, p. Wielopol­
ski z Jawornika nieoyl. i p. Stacnura. Po­
wtórnie zabrał głos p. Szmigiel i zachęcił do 
łączności bratniej, do pilnowania spraw lu­
dowych, przedstawił potrzebę komitetu gmin­
nego jako stróża spr aw wyborczych. Zgłosiło 
się natychmiast 15 ooywateli, którzy przy­
sięgli pilnować sprawy aż do pomyślnego 
skntkj. Sekretarze.

Parafia Rozembark, pow. Gorlice.
W paiafji naszej odniosło księże Centrum 

w niedzielę 13. bm. świetne zwycięstwo i ży­
czyć mu należy z całego serca, aby zawsze 
takie zwycięstwa odnosiło... Księża nas: za­
chęcali iudowinę, co niemiara, do przybycia 
w niedzieię do s z k o ł y  na zgromadzenie 
dla zawiązania nowego stronnictwa. My ln- 
dowcy byliśmy pewni, że przynajmniej pod- 
chlebcy i pamularze księży stawią się na to 
zgromadzenie i utworzą Centrum. Jakże je ­
dnak wielkie było nasze zdziwienie a księży 
rozczarowanie, kiedy mimo o s o b i s t y c h ,  
ustnych zaproszeń ze strony księży i nau­
czyciela, ani jeder chłop do szkoły nie 
poszedł na to zebranie, bo nie chciał przy­
kładać ręki do zwiększenia swej niewoli. 
Należy jeszcze to dodać, że przybył na to 
zgromadzenie ks. Tęczar i że organista jak 
również i nauczyciel w wysługiwaniu się 
księżom przeszli wszelkie granice. Dzięko­
wać tylko Bugu, że ich zabiegi speizły na 
niczem i tylko naraziły ich samych, a zwła­
szcza księży na wstyd i kompromitację! 
Takich „zwycięstw44 więcej życzę centrow­
com jeszcze raz z całej duszy.

Czytelnik „Frzyjadela Ludu'1.

Zaleszczyki.
Z gmin ZaleszczycKiego powiatu, w któ­

rym tętno życia publicznego między ludem 
wiejskim dotąd najmniej uczuć się daje, prze­
budziły się dwie gminy, a to Burakówka
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i Słobódka i urządziły 11. b. m. wspólne ze­
branie poufne, w którem także kilku gospo­
darzy z Bazaru udział wzięło. Obie gminy, 
chociaż ilością mieszkańców mięszanego o- 
brząaku t. j. gr. i łacińskiego dosyć duże 
i posiaaają własne szkoły, cerkwie i kościoły, 
jednak pod względem oświaty i stosunków 
społecznych i kulturalnych bardzo są za­
niedbane.

Po zagajeniu więc przez gosp. Michała 
Dmetryka wybrano przewodniczącym gosp. 
Mikołaja Żołtinka, zastępcą Michała Meluyka 
z Słotódki, a sekretarzem Michała Dmetryka 
Pierwszy zabrał głos lgoacy Łysakowski 
z Bazarn, wyjaśniając zgromadzonym po­
krótce, jakie prawo swobody dała Indowi 
konstytucja, omawiał dalej cały projekt 
ustawy wyborczej o powszechnem, równem, 
bezpośredniem, tajnem głosowaniu, o rozdziale 
mandatów poselskich przez komisję, tudzież 
upośledzeniu lndn w tern prawie, z winy 
posłów stańczykowskich, wreszcie wyjaśnił 
zgromadzeniu zgubne skutki wniosku Hupki
0 niepodzielności gruntów chłopskich, tudzież 
zaprowadzenia gmin okręgowych, jakie po­
słowie stańczykowscy, dla podtrzymania 
dalej swoich rządów w galicyjskiem sejmie 
chcą przeprowadzić, zawezwał zgromadzonych, 
ażeby przeciw tym żądaniom posłów stań­
czykowskich energicznie zaprotestowali. Dru­
gi mówca Michał Dmetryk przedstawił smu­
tny obraz stosunków w zarządzie gminnym
1 cerkiewnym, w których, z braku naczel­
nika gminnego, tegoż miejsce zastępca wójta 
Fed. Dmetryk już 3 lata zajmuje. Jako 
lizuń jest w gminie wszystkiem, zastępcą 
wójta, taksatorem, oglądaczem ciał zmarłych, 
starszym bratem cerkiewnym, członkiem ko­
mitetu parafjalnego, a nawet wartownikiem 
karczmy, której szynkarz Lachman jest pi­
sarzem gminnym. Zastępca wójta Dmetryk 
jako znany we wsi pijak, codziennie rano 
pierwszy w karczmie się jawi a wieczór 
ostatni ją opuszcza, to też członkowie gminy, 
którzy potrzebę do kancelarji mają, najpierw 
szukają tego dygnitarza gminnego w karczmie, 
bo wiedzą, że tam go pewnie zastaną. Zwy­
czajem przyjętym, każde załatwienie sprawy 
bierze początek od poczęstunku pana za­
stępcy wódką. Fed Dmetryk jako długoletni 
starszy brat w cerkwi wspólnie z parochem 
ks. Załuckim w cerkwi nie źle dla siebie go­
spodarują, gdyż tamtejsza cerkiew stojąca 
300 lat, ma rozmaite zapisy pieniężne, 
które gdzieś znikły. Dochodów rok rocznie 
z członków gminy zbieranych nigdzie nie 
zapisują i chociaż do cerkwi nic nie kupili,

zamiast jakichś dochodów, dłogi wykazują 
Nic też dziwnego, że ludność w ten sposób 
przez osoby na czele porządku stojącego 
demoralizowana i wyzyskiwana utraciła ufność 
i wiarę w sprawiedliwość, stała się samo­
lubną, nie mającą żadnego poczucia do soli­
darności społecznej i do zwalczenia tych 
występków.

Jest tam i czytelnia już od kilku lat za­
prowadzona, do której rzadko ktc z zapisa­
nych członków uczęszcza i której ducho­
wieństwo wcale nie popiera, natomiast ka r­
czma w każdej porze dnia obfituje w liczne 
zebranie ludu i pijaków. Na wiosnę b. r. 
wniosła czytelnia podanie na urządzenie tam 
wiecu do władzy, lecz c. k. starostwo w Za­
leszczykach za pośrednictwem tamt. posesora 
Beznera zakazało urządzenia wiecu rzekomo 
z powodu, że na folwarku tegoż posesora 
7 kim. od wsi oddalonym panuje zaraza 
między owcami.

Takie stosuniri, panujące w gminie Bura- 
kówka, przedstawił nam gospodarz Michał 
Dmetryk, których tożsamość i inni zgroma­
dzeni potwierdzili. Toteż powtórnie zabrał 
głos Ignacy Łysakowski i pouczał zgroma­
dzonych, w jaki sposób na podstawie ustaw 
należy bronić się przed wyzyskiem i docho­
dzić krzywd ludowi wyrządzonych, zawezwał 
zgromadzonych, by zawiązali z ludzi dobrej 
woli przedwyborczy komitet, któryby całą 
akcją w czasie wyborów kierował, tudzież 
do czytania Przyjaciela Ludu  i innych postę­
powych pism ludowych. Wkońcu zabierali 
jeszcze głos gospodarze Andrzej Beryski 
i Jakim Baran z Bazaru na temat zgody 
Rusinów i Polaków tam mieszkających, by 
usunęli z między siebie spory narodowościo­
we, a zajęli się gorliwie sprawami lud 
wiejski obchodzącemi i by razem rozwinęli 
szeroką akcję w swojej i sąsiednich gminach, 
w celu pokonania wszechpolsko-centrowców 
i stańczyków w czasie wyborów.

Po odśpiewaniu „Mnohajalita" rozeszli się 
zgromadzeni, unosząc z sobą miłą nadzieję 
dobicia się w przyszłości lepszej doli przy 
wspólnej pracy. Uczestnik wiecu.

Jeleśnia, pow. Żywiec.
W milczeniu urządzone zgromadzenie Fi- 

jaka w Swinnej, wsi jeszcze nieśmiałej choć 
już też nie bez ludowców, przeszło jako ta ­
ko. Zachciało się Maciejowi uderzyć w tę 
niedziele na Jeleśnię. Sprowadził sobit Tro­
jana z Żywca, a na głównego „rlefeilenta“ 
Syca z Krakowa, znanego osobnika, któremu 
dla jego zalet nauczyciele ręki nie podają.
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Do pomocy przyszli obaj wikarzy jeleśniań- 
scy, z których szczególnie k&. Mac widocznie 
odkrył w sobie zdolności agitatorskie. Ma­
ciej chciał tn „centrum11 założyć. Ale się teź 
w}brał, wybiał. Na zebranie przybyło z 500 
osób, me tylKO z Jeleśni, ale i z Koszarawy, 
z Przybyszowa i innych okolicznych wsi. Ze 
Żywca między innemi i podpisany przybył, bo 
przypuszczał, że może przyjść do bójki, by 
módz lndzi łagodzić i burzę zażegnać.

Zgromadzenie zagaił Fijak. Napocił się nie 
mało, bo już czuł w powietrzu burzę. Za zja­
wieniem się księży, sądził, że nadchodzi jego 
wybawienie i że ci uratują sytuację. Lecz 
sromotnie się zawiódł, gdy zgromadzenie 
przewodniczącym zgromadzenia obwołało nie 
nie księdza, za którym było 5 rąk, lecz o- 
świadczyło się za dzielnym ludowcem jele- 
śniańskim Kubicą. Na zastępcę wybrano Pa- 
ckana ze Żywca. Kubica dobrze się spisał, 
że zapowiedział, że każdemu zgłaszającemu 
się do głosu, takowego udzieli. F ijak zdał 
sprawozdanie. Pił wodę, woda się mu w for­
mie potu ciórkiem z twarzy lała, a jego ba­
janie przerywano takiemi epitetami, jak 
„zdrajca41, „łajdak41, „łotr41, takiemi słodycza­
mi cierpkiemi, że każdy szanujący się czło­
wiek nie byłby w stanie ani połowy tego 
ścierpieć i wyniósłby się na plebanję. Ma­
ciej wije się jak piskorz. Jedni wołają ode­
brać mu głos, inni mówią, niech gada, bo i 
tak ostatni raz w Jeleśni. Wyzywają ludzie 
niemiłosiernie. Ks. Mac próbuje odwijać ie 
gromy od strony Fijaka — ale to nie po­
maga. Księża aż się palą ze złości. Po wy- 
łaźuiowaniu Fijaka, zabrał głos Packan, któ­
ry mył buzię Fijakowi i całemu „centrum41 
do czysta i choć Maciej ze Sycem i księżmi 
chcieli osłabiać jego wywody, zgromadzenie 
energicznie protestowało, a księżulkowie na 
ten widok wprost baranieli. Packan zakoń­
czył przemowę okrzykiem: „Precz z Centrum41, 
co zgromadzeni prawie jednogłośnie powtó­
rzyli. Ze strachu Trojan (stojałowczyk) zrzekł 
się głosu, a Kubica udzielił mnie głosu. 
Wtem Syc zaczyna protestować, że on 
wpierw był zapisany do głosu, a więc jemu 
należy się przemawiać przed Szczepańskim. 
Kubica przypuszczając, że zgromadzenie Sy- 
cowi nie da mówić, cbciał go pominąć. Ja  
zaś zabrałem głos i odrzekłem, że choć zgro - 
madzanie nie chce dać mówić Sycowi, to ja  
proszę, by mu mówić pozwolono, a jeśli Syc 
był przedemną zapisany do głosu, to ja  sza­
nując zasady proszę go, żeby prawił, tem- 
bardziej, żeby się ucieszył, żeśmy mu raz w 
życiu pozwolili przemawiać w Jeleśni. Lecz

niedługo cieszył się tem Syc, bo taka bnrza 
zerwała się oburzenia na tego panicza, za­
częto hałasować, świstać. Maciej w jednej 
chwili znikł z Trojanem i ks. Macem, a tyl­
ko Syc z drugim wikarem był skazany na 
dalszą łaźnię. Trochę się uspokoiło, lecz gdy 
Syc zaczął mówić banialuki, przewodniczący 
zamknął zgromadzenie. Nie chciano się roz­
chodzić, bo prawiono, źe „jak wyjdzie ten 
nauczyciel to Scepański bedzie godoł44. Lecz 
już mówić nie mógł, boć już to, cc Maciej 
z „Centrum44 widział, wystarczyło, że się ich 
przekonało, że tam oni nie mają co robić.

Wychodzimy ze zgromadzenia, a tu może 
z 50 wyrostków czeka. Pytamy się w okół, 
co to ma znaczyć. Otrzymujemy odpowiedź, 
że to kocia muzyka czeka na Fijaka. B ra­
ctwo to pozbierało, garnki, blachy, co tylko 
z blachy nadawało się na muzykę dla tak 
dostojnego posła, wszystko mieli. Żeby kto 
był konającym, to byłby się jeszcze pośmiał 
na ten widok. Wikary rozpędzał „muzyków41, 
ale się za chwileczkę gdzieindziej zbierali i 
wytrwale czekali na Macieja, który korzy- 
stawszy z mroku nocy, uciekł przed owacją.

Zgromadzenie w Jeleśni było dobitnym wy­
razem, że lud światły i świadomy przezna­
czenia swego, do „Centrum44 nie wstąpi, ty l­
ko zasili szereg: Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego. Gdyby to hasło zrozumieli włościa­
nie wszyscy, wtedy z pewnością możnaby 
śpiewać wrogom polskości: Jeszcze Polska 
nie zginęła.

Za dzielne trzymanie się ludowców jele- 
śniańskich — Czołem! Stanisław Szczepański.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Straszny cios dotknął nasz naród. W  chwili, 
gdy barbarzyńska walka prusaków przeciw 
dzieciom polskim przybiera coraz groźniej­
sze rozmiary, a wielką pomocą w tej walce 
mógł nam być arcybiskup poznański ks. Sta- 
blewski, śmierć przecięła niespodzianie a na­
gle pasmo jego życia. W sobotę 24 listop. 
o godz. 10 wieczór, siedząc w fotelu do ko­
lacji, skonał ks. Stablewski, skutkiem para­
liżu na serce. Liczył 65 lat życia, arcybisku-, 
pem był od r. 1891. Prawie przed śmiercią 
odpisał listy do arcybiskupów w Galicji, 
dziękując im za życzenia wytrwałości w walce 
z prusactwem. Z wielką ostrożnością, ale 
stanowczo opierał się ś. p. ks. Stablewski 
zniemczaniu religii, a za jego przykładem 
szło i niższe duchowieństwo. Sprawa zbli-
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w,‘a. się do przesilenia i była nadzieja, że 
przy pomocy arcybiskupa skończj się dla 
nas pomyślnie. To też śmierć ks, Stablew- 
skiego w takiej chwili jest strasznym wy­
padkiem.

R.:ąd pruski zapowiada, że nie dopuści jnż 
Polaka na tę stolicę arcybiskupią, lecz że 
zajmie ją jakiś Niomiec. To wróży nam cięż­
kie przejścia.

Z obcy oh stron świata.
Austrya. Podczas otwarcia obrad delegacyi 

wspólnych wygłosił cesarz au s trja tk i mowę 
tronową, w której zaznaczył, że w stosuL- 
kach z ościennemi państwami nic się nie 
zmieniło. Wydatki na wspólną armię austiya- 
cko-węgierską preliminuje rząd na blisko 
czterysta milionów koron.

Mimo zaprzeczeń urzędowych gazety włos­
kie zarówno jak austryackie podnoszą, że 
napiężenie stosunków między Austryą a Wło­
chami trw a ciągle. Dlatego rząd austryacki 
domaga się budowy nowych okrętów wojen­
nych.

Rosya szukała nowej pożyczki we Francyi, 
ale dostalą stanowczą oamowę.

Rząd carski zapowiada, że stan wojenny 
w państwie potrwa jeszcze cały rok. W głębi 
Rosyi 13 milionów chłopów ginie z głodu.

Wybory do Dumy przygotowuje rząd car­
ski w ten sposób, że niewygodnych kandy­
datów oskarża o różne zmyślone przestępstwa 
i uniemożliwia im kandydowanie. Zapewne 
nasz galicyjski „Komitet dla rozbojów wy­
borczy! h“ posłał caratowi naukę, jak się 
robi wybory. _______

O k r u s z y n y .
List otwarty do cesarza niemieckiego Wil­

helma napisał słynny powieściopisarz Henryk 
Sienkiewicz. W liście tym stara się Sienkie­
wicz wzruszyć serce Wilhelma, aby nie od­
bierał dzieciom polskim modlitwy polskiej. 
List ten powtórzyły dosłownie gazety fran­
cuskie i angielskie, ale skutku on z pewno­
ścią nie odniesie. Żlebysmy wyszli, gdybyśmy 
sję opuszczali na dobroć serca Wilhelmowego.

Komitet centralny dla rozbojów wybor­
czych w Galicji zabiera się już do dzieła. 
W minionym tygodniu zjechali się we Lwo­
wie pp. Cielecki (prezes Kółek rolniczych!) 
Milewski (dyrektor Banku krajowego!) hr. 
Leon Piniński (były namiestnik!) Sękowski, 
marszałek mielecki, hr. Stadnicki Stanisław, 
hr. Antoni Wodzicki, marszałek chrzanow­
sk i,— ks. Leon Pastor, prezes centrowców,

dr Cznrkf yski (centrowiec), dr Głąbiński 
(wódz wszechpolski), dr Małachowski i dr 
Rutowski — i panowie ci uchwalili, że komi­
tet centralny mn nadal istnieć, ale że wobec 
zmienionego prawa wyborczego trzeba bę­
dzie obmyśieć i nowe sposoby rozbojów wy­
borczych, przeto wybrali subkomitet, który 
ma to obmyśieć i przygotować. Lo tego sub- 
komitetu wybrano 2 demokratów, 2 centrow­
ców i 2 konserwatystów.

I  wobec tej jawnej spółki ze stańczyka­
mi bezwstydni s^ach.aje centrowi i wszech­
polscy śmią mówić ludowi, że oni nie są 
fagasami stańczyków, a. bezczelny „oszust 
polityczny" Stojałowski pisze w „Wieńcu", 
że centrowcy nie łączą się ze stańczykami!

Hej Bracia chłopi, miejcie się na baczności!
Z wiecu centrowców w Krakowie. We wto­

rek (20/XI) uczynili sobie centrowcy „wiec". 
Szkoda jeno, że był „poufny", bo mogli się 
byli ludzie uśmiać do syta. A było u6Ż się 
z czego śmiać, było! Gadał p. Straszewski, 
któremu na starosć znów mandatu się za­
chciało, no i naturalnie ks. Stojałowski też 
gadał. P. Straszewski wytłumaczył ludziom, 
że właściwie jeno dwa są stronnictwa: cen­
trum i socjaliści (tak!) Ale że socjaliści to 
heretyki, więc właściwie jeno centrum po­
winno istnieć. A żeby wszyscy wiedzieli, co 
to jest to centrum, to zaczął wykładać da­
lej: Nam nie chodzi o prawdę — powiada — 
jeno o interesy „narodowe". — No ale my 
to dawno wiedzieli, że centrum przecież nie 
chce prawdy ani sprawiedliwości, ale ono 
masi bronić i n t e r e s ó w  szlacheckich, 
księżych i innych, byle nie chłopskich. Ks. 
Stujałow więcej miał rozsądku; przyznał, że 
istnieją jeszcze i ludowcy i narodowi demo­
kraci, aie że pierwsi, ludowcy, to anty- 
chrześcijańskie stronnictwo, a demokracja 
w niczem się od centrowców nie różni (do­
tychczas zawsze na wiecach godziła się 
z centr. — cytuję własne słowa ks. St.) więc 
ostatecznie jeno jedno centrum jest dobre, 
ono przecież samo sprawiło, że chłop jest 
dziś oświecony — i każdy Polak i chrześci­
janin powinien się zapisać do C. lud. „Go­
ście" wysłuchali tego w skupieniu i rozeszli 
się do domów, zadowoleni, że spełnili swoje 
zadanie obywatelskie wyśmienicie.

Uczestnik.
Z Morawskiej Ostrawy pisze nam p. Jó ­

zef Czaicki: Przebywając od paru lat w Mor. 
Ostrawie jako robotnik, czytywałem prze­
różne pisma polskie i czeskie, brałem udział 
w licznych zgromadzeniach, ale dopiero przed 
rokiem dowiedziałem się o istnieniu P rzy­
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jaciela Ludu. Po przeczytaniu paiu nume­
rów tego obrońcy chłopskiego, zrozumiałem 
dokładnie, o co rzecz idzie i postanowiłem 
w kierunku przez Przyjaciela wskazanym 
pracować nad uświadomieniem swych Braci 
Rodaków, którzy św.atra i prawdy wycze­
kują. Przyjaciel Ludu  — zdaniem mojem 
i każdego rozumnie myślącego Polaka — po­
winien się znajdować pod każdą strzechą 
wieśniaczą i vralić w gruzy te przesąay ha­
niebne, światło ćmiące Mając te wielkie 
przymioty Przyjaciela na uwadze, będę się 
starał rozszerzać go w moim powiecie wa­
dowickim, a zwłaszcza w parafji Mucharz, 
z której ja pochodzę, a w której Przyjaciel 
L udu  zupełnie nie jest znany, ho Ind tam­
tejszy jest nieoświecony i wierzy tylko 
w księdza i księże pisemka,

Choćbym miał za swoje pieniądze posyłać 
Przyjaciela do paraf ji Mucharz, to zrobię to, 
byle tylko mym Braciom chłopom otworzyć 
oczy na ich położenie i wyzysk przez róz- 
nycn księżo-pańskich dygnitarzy. Mam na­
dzieję, że moje te starania obfity plon przy­
niosą i zyskają mi wdzięczność moich Ro­
daków. Józef Czaicki, ludowiec-roDotnik.

W Borysławiu w domu inżyniera Adamo- 
wskiego, gaz doprowadzany rurami eksplo­
dował tak silnie, że budynek murowany 
rozsypał się w gruzy. Inżynier Adamowski 
z żoną poniósł śmierć na miejscu, a 8-mie 
sięczne ich dziecko umarło następnego dnia. 
W strząśnienie powietrza skutkiem wybuchu 
dało się oaczuć w całym Borysławiu.

Skarb w o js k o w y okradziony został przez 
kominiarzy nowosądeckich. Podczas czyszcze­
nia kominów w kasarniach w Nowym Sączu, 
dopuszczali się kominiarze przez długi czas 
kradzieży bielizny i mundurów z magazynów, 
znajdujących się na strychach kasarni. Przy 
rewizji w ich mieszkaniach znaleziono o- 
prócz mundurów wojskowych, wiele innych 
rzeczy, naturalnie z kradzieży pochodzących.

W Annen Koło Dortmundu w Nadrenji po­
wstał 28/11 pożar w fabryce materjałów 
wybuchowych. Skoro ogień dostał się do ma­
terjałów wybuchowych, nastąpił straszny wy­
buch, od którego runęły domy w całej miej­
scowości, a tysiąc ludzi straciło życie. Aż o nulę 
fala powietrza zrywała dachy z kamienic.

Koszta w o jn y  rosyjsko-japońskiej wyno­
szą według obliczeń najwyższego kontrolera 
finansów rosyjskich, m i l i a r d  870 milionów 
rubli.

Zw ią zek żyd o w sk i w  Ameryce zebrał ol­
brzymi kapitał pięć miljardów koron na 
obronę wszelkich spraw żydowskich na ca­

łym świecie. Nie trzeba zapominać, żo te 
mil jardy żydowskie nie pocnodzą z ciężkiej 
pracy na reli czy w fabryce, lecz głównie 
z handlu i procentów, wyciąganych od nie- 
żydów za pożyczone pieniądze. Potęga ży- 
dostwa wzrasta zastraszająco, także w Ga­
licji. Handel gruntami stanowi u nas główne 
źródło miljonowycb zysków żydowskich, ale 
tego nie widzą panowie władcy galicyjscy 
ani ich agenci centrowo-wszechpolscy. Im 
chodzi tylko o utrzymanie wszechwładzy 
politycznej nad ludem i o to, aby ludowcy 
nie zwyciężyli przy wyborach, dlatego ktzy- 
cza na Bank parcelaoyjny.

Tajemniczy pakunek pocztowy z napisem: 
Baczność! zawartość: portret wartości 2 ty­
siące koron — przyszedł do wsi Berezowiey 
koło Birczy (powiat dobiomilski) na adres 
tamtejszego dzierżawcy. Adresat rozpako­
wawszy po długiem wahania ten pakunek, 
zamiast portretc, znalazł trupa małego dziecka.

Zderzenie okrętow W drodze do Ame­
ryki zderzył się 21 b. m. pospieszny Okręt 
„Cesarz Wilhelm wielki" z Bremy, z okrę­
tem angielskim „Orinoco". Zderzenie nastą­
piło koło portu francuskiego Cherburg, 
a było tak silne, że okręt „cesarz Wilhelm 
wielki" doznał rozdarcia prawego boku wy­
żej wody na długości kilkumetrowej i nie 
mógł dalej płynąć, a okręt angielski musiano 
ratować przed zatonięciem. Na okięcie bre- 
meńskim padło śmiercią pięć osób.

Szlachecki zam ach na chłopską ziemię. 
Pod tym tytułem wyszła z druku książeczka 
nakładem Przyjaciela Ludu. Zawiera ona 
w całości program rolny rządzącego w Ga­
licji stronnictwa szlacheckiego i wykazuje 
dokładnie, dlaczego chłopi nie mogą się zgo­
dzić na ten program, a muszą go zwalczać 
z całych sił.

Cena książetzk’ wynosi 10 halerzy. Zama­
wiać należy listownie w administracji P rzy­
jaciela w  Krakowie, a jako należytość można 
włożyć markę pocztową w liście. Teraz 
zwłaszcza, gdy „kolarze" w Wiedniu targnją 
się o niepodzielność gruntów, powinien ka­
żdy chłop tę książeczkę dobrze przeczytać 
i nad tą sprawa się zastanowić.

N o w i  p r e n u m e r a t o r z y ,  którzy na- 
deslą całoroczną przedpłatę 4 K., otrzymają 
z innemi i tę książeczkę b e z p ł a t n i e  jako 
p^emję.
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Odpowiedzi Redakcji.
P. Grzesik: K „rs dla pisarzy gmin. jeszcze nie 

został przez W ydział kraj ogłoszony. W razie 
ogłoszenia go przez Wydział k .aj., natychm iast 
uwiadomimy o tern Czytelników w gazetce. --  
Scboń, W ittenberg: Szkoda miejsca w gazetce 
na odpowiadanie na wszystkie łajdackie arty- 
Kuły zdrajcy Stojałowa. Prosim y o wiadomości 
o stosunkach w W ittenberg. — i .  Bogacz: W Nie­
domicach jest czterech prenum eratorów , lecz 
niestety niektórzy z nich zalegają z przedpłatą. 
A zresztą duch w Niedomicach wcale pociesza­
jący. Słychać, że ma się tam odbyć w najbliż­
szym czasie poufne zgromadzenie, które zwo­
łują akademicy ludowcy z Dąbrowskiego. — St. 
Kostecki: będzie .— M. Pięch, Chicago: Wiadomo 
-Panu, jaką teraz mamy pracę, niema czasu na 
nic innego. — J. Pęcak: Umieścimy, ale co innego. 
Nie można w gazetce drukować rzeczy, które 
tylko Pan i Now. wie. — P. Kubik: na drugi raz.

Odpowiedzi Administracji.'
Malicki M.: 5 brosz, wysłano 23/11 06. — Macie- 

jasz W., Śnieżek J., SzlamaF.: otrzymaliśmy, b ro ­
szurki wysłane. -  Gmina Piechoty: 6 kor. o trzy­
maliśmy. — Kostyiak Jan: po w ydrukowaniu 
i panu przyślemy. — Putek Stan.: program  
P. S. L. wyczerpany. — Szul W.  takiej książki 
nie mamy. — Kostyrka J. i Byry Jan : otrzym ali­
śmy, dziękujemy.

Na Stronnictwo Luoowe: Bury Jan  5 kor.
Na fundusz wyborczy: Tondyra Józef 50 hal.

MAŁY DOMEK
mieszkalny z- ogrodem, poszukiwany do kupna 
w okolicy górskiej, przy kolei. W ofercie podać 
proszę ilość pokoi, rozm iar tychże i ogrodu, ce­
nę kupna, wreszcie czy dcm z cegieł, kamienia, 

lub drzewa zbudowany i w którym  roku. 
Oferty uprasza się nadsyłać do Administracyi 

„PRZYJACIELA LUDU“  w Krakowie (pod M. 777. 
Dom).

W STOPNICY POLSKIEJ
p o „ ,  EAMBOR,

jest do wydzierżawienia tylko katolikowi „Kół­
ko rolnicze11, czyli dom gm inny z wyszynkiem 
piwa, wódki, z .catUcą i k lep em  korzennym. 
Lokal szynkowy, w Któryr odbywają się wese­
la, jest dość obszerny, oprócz tego dwa pokoje, 
kuchnia do mieszkania, m agazyn z piwnicą, 
sklep osobno i jeszcze oprócz tego znajduje się 
jeden pokój bardzo dogodny. W szystko pod je ­
dnym dachem i przy drodze powiatowej. In te ­
res ten znajduje się w baruzo dobrym  stanie. 
Prócz tego można robić wędliny i wołowe mię­
so. Stacją kolei ostatnią jest Kranzberg. Zgłosić 
się do JAKÓBA MARECKIEGO, w Stupnicy PoLkiej, 

poczta Kranzberg.

Z łąk I pastwisk
osiąga się podwójne i potrójne zbiory 

przez nawożenie

Mączką żużlowa Thomasa
na jlepszym  i najtańszym  nawozem  fosforow ym .

Baczność Baczność

na znak ochronny S tw n j5 i2$ /lir lC i "a znak ochronny

Fab ryki fosfa iów  Thom asa
Stow. zar. z o. p.

Generalny reprezentant

JÓ ZEF KARRACH
w e  L w o w i e

ul. Kościuszki 18. ul. Kościuszki 18.

Baczność na znak o c h ro n n y GW IAZDA!

T ’: ■ r Mr  6,1 1 Ę W  ~WWT MASZYNY d o  SZYCIA
d o  r ó ż n y c h  c e ló w ,

nietylko do użytku przem ysłowego, lecz także do w szelkich robót w cho dzących  w  zakres szycia  domoweno jed yn ie u nas nabyć można

Przy kapnie zw ażyć  
należy na to, aby ma­

szyna nabytą została  
w naszyoh składaoh

Nasze składy  

poznać można po ubo- 

oznym znaku

FILIE
SINGER Co TOW. AKC. MASZYN DO SZYCIA

Kraków — Szpitalna 40.
K raków , Kaźmierz, Wolnica. Tarnów, Wałowr 15. Ho w y  Sącs Jagiellońska.

■ Chrzanów, Mickiewioza. R zeszów , rrzecUgoMaja 6. Sanok, Jagiellońska, ob. Kółka rom.
1 Jarosław , Krakowska 30. T arnobrzeg, Rynek Łańout, Rynek.— J a s i* , Rynek.

Wjdawoa i odpowiedzialny redaktor Jaa Staplćakl.
Dzdonkami drukarni LIteraofciej w Krakowie (Jagiełło, ika 10), pod n n ąd am  L. K. Górskiej*
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SPRAWY GOSPODARSKIE.

hodujmy króliki! Twierdzenie, że mięso 
królicze nie jest smaczne, niema żadnej pod­
stawy i jest ty iwo wymysłem tych, którzy 
jeszcze nigdy takiego nie jedli, albo też może 
wcale królika nie widzieli. Dla tych znów, 
«o mówią, że mięso królicze nie jest pożywne 
i wogóle nic warte, podaję tn analizę doko­
naną przez dra Stóbera. że nietłnste mięso 
królicze zawiera 75 procent wody, a 26 pro­
cent części stałych.

Mięso knrze 77 procent wody, a 23 części 
starych.

Wołowina PO procent wody, a 20 części 
stałych.

Cielęcina 801/* procent wody, a 191/* pro­
cent części stałych.

Wieprzowina 83 procent wody, a 16 pro­
cent części stałych.

A najlepsza wołowina 72 procent wody, 
a 28 procent części stałych, to jest białka, 
soli i tłuszczów.

Z tego każdy pozna, że mięso królicze po- 
żywnością przewyższa wszystkie mięsa, (na­
wet kapłony i kurczęta) a tylko o 3 procent 
pożywniejszą jest najlepsza wołowina t  j. 
taka, na jaką przeciętny śmiertelnik by so­
bie nie pozwolił.

A więc na bok przesądy, na niczem oparte, 
a zabierzmy się do hodowli tych ładnych, 
a tak bardzo pożytecznych zwierzątek — 
królików, a wtenczas będzie się mógł lepiej 
a taniej odżywiać ten chłop i robotnik, 
w dzieli i w nocy zapracowany, z której to 
pracy nie może mu starczyć nawet na ludz­
kie tylko odżywienie siebie i nieraz dość 
licznej rodziny. Wtenczas wnet przyjdzie ten 
chłop i robotnik du ciepłego odzienia na 
zimę, dla siebie i dla rodziny, gdyż króliki 
dostarczą mu smacznego, zdrowego i po­
żywnego mięsa i lekich ciepłych futerek, 
które sobie sam tanim kosztem wygar­
buje.

Zabierając się do hodowli Królików, trzeba 
się koniecznie trzymać tych zasad:

1. Postarać się o dobre, zdrowe i odpo­
wiednie rozpłodniki.

2. Postarać się o dobre, praktyczne po­
mieszczenie.

3. Dbać o jak najw ięktzj porządek i czy­
stość w klatkach.

4. Samce (rozpłodniki), samice kotne i małe 
króliki dobrze odżywiać.

5. Samica, ażeby nie kociła więcej, ja k -  
pięć razy do roku.

6. Nie zostawiać samicy więcej jak 8 mło­
dych do wyżywienia i ażeby te nie mniej 
;ak sześć tygodni ssały.

7. Samców nie używać więcej do samic, 
jak trzy razy na tydzień.

8. Nie trzymać w jednej klatce więcej 
jak dwie matki, jednegc samca, dziesięć 
młodych, wziętych już od matki.

9. Samce, a względnie klatki ze samcami, 
tak umieszczać, ażeby samic nie widziały, 
ani węszyć ich nie mogły.

10. Pod żadnym warunkiem nie łączyć ze 
sobą rozpłodników, pochodzących oa jednych 
i tych samych rodziców, a więc ze sobą po­
krewnych.

Dalsze wiadomości dotyczące chowu kró­
lików jak: garbowanie skórek króliczych, 
przyrządzanie potraw z królików na naj­
rozmaitszy sposób, podam w ciągu roku 
w Pr*i/jucielu.

Króliki naoyć obecnie można już i w na­
szym kraju ras kilkadziesiąt. I  tak: we Lwo­
wie, Jarosławiu, Brzeżanach, Bełzie Łobzo­
wie, Samborze, Przemyślu, Wiązownicy, Za­
leszczykach i wiele innych. Podpisany ma 
obecnie stale 2u matek i 7 samców, przy 
których ma zawsze rozrywkę obok zwykłego 
zajęcia.

A więc raz jeszcze powtarzam: Hodujcie 
króliki, ale tylko racjonalnie, a tem sobie 
dużo pomożecie. Franciijek Dziobek młodszy.

Pogadanki rolnicze. W jednej z wędrówek 
po kraju zaszedłem do wsi Mokrej do gospo­
darza Macieja Śliwki, którego zastałem przy 
okopywaniu ziemniaków.

Rola pomiędzy rzędami ziemniukow za­
rośnięta jak łąka, a Maciej w pocie czoła 
przecina chwasty, lecz robota mu idzie bar­
dzo powoi5.

„Szczęść Boże Macieju'* powiadam, widzę 
że ziemniaki rosną, ale chwasty jeszcze lepiej.

Daj Boże — odpowiada Maciej — widzi 
Pan, co ja  mam za pracę z tymi chwrstami, 
skąd się taka moc bierze.

Sami temu jesteście winni, gdyż rozsie­
wacie chwasty na swojej roli.



Ha to Kaciej oarazn aa zaprzestał roboty 
z irytacji i odzywa się do mnie.

— Niech pan ze mnie nie kpi, bo taki głnpi 
nie jestem, żeby aż chwasty rozmnażać.

A przecież tak jest jak mówię i zaraz 
wam to wytłómaczę, tylko że to nie wiele 
pomoże, bo postępowania nie zmienicie, na 
chwasty narzekać bodziecie, ale ani palcem 
nie rnszycie, aby rozszerzenia się tych szko- 
dn 1 ów zapobiedz.

Najważniejszą przyczyną tak wielkiego 
zachwaszczenia pól jest głównie spasanie 
pośladn, zmiotków drobiem. Poślad zawiera 
pewną część gorszego ziarna, reszta chwasty. 
Z iarnsa ZDOża kary wybiorą a chwasty 
zmiata się do nawoza i z nawozem wywozi 
się na pola. Nic dziwnego, że kartofle posa­
dzone na takim nawozie narastają jak łąka. 
Nadto widzę ta  masę ostów. Nasienie ostów 
zostało naniesione z przyległego pastwisaa.

Wprawdzie n nas jest nstawa o tępienia 
ostów, lecz arzędnicy starostwa zajęci ro­
bieniem polityki nigdzie jej w krają nie 
stosują chyba do wyborcy, który głosowa* 
na Indowego kandydata. Nic więc dziwnego, 
że na polach nieraz więcej ostów niż zboża.

Chcąc zatem zapobiedz zachwaszczenia się 
pól, z nawozem należy wszelkie resztki po- 
śladów, zmiotków, wysiewków po wybraniu 
ziarna przez drób zmiatać i palić. Wysie­
wanie resztek pośladów na łąki jak się to 
nieraz praktykuje jest również szkodlrwem 
i nieraz zdarza się łyka takiem podsiewa- 
niem tak zachwaszczone, że trawy poży­
teczne i szlachetne rozwijać się nie mogą.

J. Biedroń.
Zapalenie wymienia. Zapalenie wymienia 

u krowy jest dla gospodarza bardzo dotkli­
we, bo pozbawia go przez czas dłuższy mle­
ka od krowy. Główną przyczyną zapalenia 
wymion bywa przeziębienie wymienia, a także 
skaleczenie, albo zbyt mocne ciągnienie za 
dójki przy dojeniu.

O b j a w y .  Skóra na wymieniu zaczerwie­
niona, brodawki pachną, pękają, krowa cho­
dzi z rozkraczonemi nogami i kuleje, mleka 
daje mało, albo i wcale nie deje. Czasem 
pichlina bywa mała, czasem całe wymię 
puchnie; w cięższych wypadkach krowa nie 
ehce jeść i nie może moczyć.

L e c z e n i e .  Krowę umieścić w wygodnem, 
sachem stanowisku i podesłać dużo słomy, 
żeby wymienia w gnoju sobie nie walała. 
Dobrem lekarstwem są tak zwane naparza­
nia; robi się je tak. w szaflik z gorącą 
wodą wrzuca się trochę prochów i tryn 
z siana i podstawia się pod wymię; aby zaś

para nie uciekała na boa, nagrywa się kro­
wę (od grzbietu do szaflika) płachtą. Przy 
mocnym bolu wymienia zmywać je odwarem 
z siemienia lnianego (kleikiem), a potem 
smarować oliwą karbolową. Jeżeli wymię nie 
gorące i nie bolesne, ale twarde, nacierać 
te twarde miejsca maścią kamforową, którą 
można zrobić w domu, roztarłszy dobrze ły­
żeczkę spirytusu kamforowego z 3 lub 4 
łyżkami smalcu. Gdy maść ta  nie pomaga, 
należy smarować jodyną. Gdy na wymieniu 
zrobi się wrzód, bardzo ostrożnie przeciąć 
go ostrym i czystym scyzorykiem i ropę 
wycisnąć. Lepiej jednak tego bez doświad­
czonego człowieka nie robić. Pamiętać, żeby 
przez cały czas choroby wymię 3 do 4 razy 
dziennie zdaj a ć.

N a reum atyzm , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od 
lat 5 ogromnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Litilmentum 
Gaultherfae compcsituro z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L “
chemika Dra Juliusza Franzesa, aptekarza wTarnepola.

Cena flakonu 80 hal. — 10 flazonow 8 kor., nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglącunęoia. Dwa raz^ dziennie wysyłka poczt. 
Do nabycia w kaiaej większej aptece, względnie w ap­

tece chemika Dra Juliusza Fianzest w Tarnopolu

TOWARZYSTWO ZALICZKOW E W DĄBROWIE
przyjm uje wkładki oszczędności tak z kraju 
jak i od wychodźców z Ameryki, Niemiec. Da- 
nji itd. Towarzystwo wypłaca od wkładek po 
4‘/» procent od sta, a pożyczek udziela na 6% 
od sta. Przekazy pieniężne i listy należy adre­
sować wyraźnie;

T ow arzystw o  Z aliczkow e w  D ąbrowic.

JÓZEF K01ULSKI
JASŁO, ULICA FLORYANSKA.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA i HAFTU
oraz do celów przemysłowych najnowszych kon­
strukcji z pierwszorzędnych fabryk. Części sk ła­
dowymi, oliwy i t. p. Sprzedaż maszyn do prania, 
magli i wyży madeł. Sprzedaż rowerów drogowych 
i wyścigowych. Wszelkie zamówienia uskutecznia 
odwrotnie i osobiście. Bezpłatna nauka szycia, haftu 
i obchodzenia się z maszynami. Z agentami nie mam 
nic wspólnego. SPRZEDAŻ NARZĘOZI ROLNICZYCH.

Trzechletnie szczepki
grusza i jabłonie po 50 halerzy za sztukę 
ma do sprzedania Ja n  Sendor w Bra­

nicach nr. 31, poczta Pleszów.



Żądajcie w każdej aptece
by wam dawano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadzwyczaj zkateczne środki 

1
paczka za 60 hal.

„Proszeń ioleiHi dla Mi"
paczka za 1 koronę 

Działają pewnie, są tanie a przewyższają dobro­
cią wszelkie teKo rodzaju grodki zagraniczne. 

W ydatek sowicie się wynagradza, kr^wj/ dobrze 
ż rą , przez co dają więcej mleka i pięknie wy­
glądają, wieprzki tuczą się wybornie przy wiel­

kiej zerności.
P rzy  każdej paczce jest sposób użycia.

Przy zamówieniach w prost odemnie za 10 Kor. 
opłacam pocztę i zamawiający dostaje towar po 
cenach oryginalnych.

Żądajcie tych środków w składach aptecznych i Kół­
kach rolniczych, a baczcie by wam dawano tylko wy­
rób galicyjski aptekarza Szczepańskiego.

Główny skład i wyłączny wyrób:
Apteka Stan. Szczepańskiego

w Zabłooiu przy Żywou

Dr. B ardel F ranciszek
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek L. 1.

:< X X X xxxX > s  
Popierajmy wyrób krajowy

znakomity —  przewyższający zagraniczny. 
Ceny bajecznie niskie.

Rzetelność i sumienność w dostawie.
M łynki do czyszczenia zboża. —Czyszczą 

szybko i dokładnie.
M to o w n ie  ręczne i kieratowe o kulowy oh 

łożyskaoh nadzwyczaj lekko ohodsącr -  
materjał doborowy.

S leo zk a rn le  1 wszelkie inne maszyny rol- 
nioze.
Poleca również zupełne urządzenia 

do w yrobu daohów ek oem entow yoh.
Jeden kompletny stół żelazny z 500 sztu­
kami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobu gąsiorów kosztuje 800 K. 
Proszę żądać cennika, który wysyłam dermo 

i opłatnie 
Sprzedaż najlepszych żużli Thomasa 

i skład maszyn rolniczych
Andrzeja Krukierka w Krośnie.

X

BANK PARfiET.AflY.TNY WE LWÓW IE ^
4 U i  trapił na p a r c e l a c j ę  4 U i

Z  BOMU- Z

* PODLESZANY 1 TARNOWIEC *
4 U *  w powiecie mieleckim ^

'  położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy. A lk i

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem nachyleniu. Wszelkie 
4 t u  zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. A lS l

Łąki również do nabycia.

Las z materyałem na budowę i opał w miejsca — ceny drzewa bardzo
przystępne.

Obszar 950 morgów btrdzo dobrze podzielny.

. Wszelkich informacyi ndziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de
legat Benku parcelaeyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie,

^  który eo tygodnia na środy do Podleszan przybywa.

4 -5 Dyrekcya Banku parcelaeyjnego
■ M M H M H M M M B M H M M M B H M M M H M M M B S K 3 H H B M B H B H B M M !
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B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
na objął na paroelaoyę dobra

K I E L A N O W I C E
w powiecie sądowym tuohowsLim.

Sąd, szkoła, kościół parafialny, urząd podatkowy, poczta, telegraf, stacya kole­
jowa, ja rm ark i co tygodnii. w sławnym z odpustów T ach o w le , oddalonym zaledwo 
o jeden kilom etr (a więc w bezpośredniem sąsiedzwie Kielanowie). M*vi w miejaou 
w Kielcnowicach.

G runta doskonałej jakości, częścią lekkie przypiaszczyste nader pleune glinki
0 dobrem nacuyieniu do słońca, a częścią niezalewne rówuie nad rzeką Białą

Drzewo budowlane i opał łatwo i tanio do dostania na miejscu w Kielanowicacb
1 sąsiednim Burzynie.

O bszar 37C morgów: ról, łąn i lasu.
Ceny przystępne. Liczne i bardzo dobre budynki dworskie na sprzedaż. 
Budynki dworskie tak roziożone, że doskonale pozostać mogą na miejscu do 

sprzedania wraz z gruntem  ais kilku większych gospodarstw .
W yjaśnień na miejscu udziela rządca p A -iton l r  ja se c k l.
Co tygoania w środy przebywa w Kielanowicach Delegat Banku parcelacyjnego 

p. K a je ta n  B a liń s k i ,  który sprzedaje grun ta  i odbiera pieniądze. P. Baliński mieszka 
w Zakliczynie, gazie go można zastać w poniedziałki.

Dyrekoya Banku parceiaoyjncgc.

fJ T T h  r ( i Y t y > iK i Y f l 7 i  ■ r d f t

BANK P A R C E L A C Y J N Y
obją ł na parce lację dobra

GLINNIK GÓRNY
w pow iecie strzyżowskim .

Sąd powiatowy, nrząd podatkowy, stjcya kolei we Frysztaku (5 km.), 
kościół, poczta, tuż koło dworu, szkół? o 2 silach nauczycielskich w miejscu.

Grunta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasn. 
Materyał budowlany i opałowy łatwy i taoi do nabycia w miejsen 

i lasach okolicznych.
Bndynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane do nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych informacji udziela na miejsen członek naszej Bady nad­

zorczej Wny Jan Harnek.
3—6 D yrekcja  B anku paroelacym ego.
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B ank parcelacyjny  w e Lw ow ie
u lica  B ra jerow ska 11 A.

=  k u p l i  n a  p a r c e l a c j ę  d o b n ? a  —

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczycklm, etacya kolei: Wiśniowa, między Jasiem i Rzeszowem.

Kościół parafialny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­
ki w miejscu.

Gleba tardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo pleune o podglerbitt prze­
puszczałem , ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las matery^łowy 
i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. — Obsz.?r 980 mor 
gów roli, łąk i lasu. Ceua od 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znaczcie taniej). — Na miejscu udziela mformaeyi agent BaukQ par- 
celacyjnego p. Blicharz. — Co tygodnia, w sobotę przybywa na miejsce De­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
ul- Sobieskiego i 9, który umawia ceny i warunki kupna oraz odb eru pie­
niądze od parcelantów.

4-6 Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

BANK PAROELi CYJNY WE LWO WIE
objął do parcelacyi dobra

CZEEESZENKI
w powiecie Kałnskim, między Lwowem a Stanisławowem, pod miasteczkiem 
Wojniłowem, gdz e jest parafia rzymsko-katolicka, polska szkoła, poczta 

i telegraf, sąd, urząd podatkowy,
Do stacyi kolejowej w Murtynowie między Stanisławowem a Chodorowem 
gościńcem 14 kilometrów — zaś do stacyi Wistowa między Stanisławowem

a Kałuszem 7 kilometrów.
W bezpośredniem sąsiedztwie świeża kolonia polska Pawlikówka, gdzie po­
wstaje nowo ufundowany Zakład nanki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo jnż osad polskich, jako to: Łnkowiec Żurowski, Tomaszowce, 

Kopanki, Dołha Wojniłowska, Radwanów i inne.
Drzewo n& bndowę i opał tanie.

Obszar 500 morgów roli, łąk i lasu.
Ceny od 180 złr. za morg, a więc kupno bardzo przystępne.

Na miejscu udziela wszelkich infoi macyś zarządca Baikn parcelacyjnego p, Kobak.
Oyrekcya Banku parcelacyjnego

I te ik u s .
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Bank Parce lacyjny obją ł na parcelację dobra

Ł Ę K I  G Ó R N I
w pow. pilzneńskim.

dtaroitwo, sąd, urząd podatkowy, jarmarki, w Pilznic oddalonym o 6 kilome­
trów. Stacya kolejowa w Czarnej 7 kim.

Szkoła i parafia w miejscu.
Grunty glinki przypiaszczyste — nader plenne — przepuszczalne — z na­

chyleniem „do słońca“. Łąki dwukośne słodkie. Las z grantem do kupienia.
Drzewc budulcowe tanio do dostania w bezpośrednio ząsiadującym Zwierniku. 

Drzewo opałowe na miejscu.
Do parcelacyi 450 morgów: ról, łąk i lasów.
W yjaśnień na miejscu udziela tamtejszy sekretarz gminy p. S tan iń taw  P o d raża  

i p. Józef Łazarek, gospodarz Banku parcelacyjnego w sąsiedniej Pogórskiej Woli.
Grunta sprzedaje i pieniądze odbiera Delegat Banku parcelacyjnego p. Kajetan 

Baliński, który w tym celu przebywa na miejscu w Lękach górnych co piątku, zaś 
co czwartku bywa w sąsiedniej Pogórskiej Woli, a mieszka w Zakliczynie, gdzie można 
go zastać w poniedziałki.

3-&  DyreKcya BanHn parcelacyjnego.
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B a n k  p a rce la cy jn y  we Lw ow ie  przep row adza  p a rc e la c je  m a jętn o śc i

LAS WIERZCH NI AŃSKI
położonej w pow iecie kałuskim .

Dobra te oddalone półtorej mili od Kałusza, gdzie stacja kolejowa, leżą 
przy drodze powiatowej, prowadzącej od Kałusza do Tomaszowiec ( l 1/, mili), 
Wojuiłowa (1 mila) i Dołhy Wojniłowskiej.

W  tej ostatniej miejscowości, odległej o b/4 ®ili, znajduje się paraf je 
rzym.-kat. i szkoła polska. W  okolicy bardzo wiele osad mazurskich, jak 
Tomaszowce, Niegowce, Dołha wojniiowska, Kopanki, Czeieszeuki, Humenów, 
Część Humenowa rozparcelowana przez kolonistów mazurskich przylega do 
majętności Łas wierzchniaóski.

Obszar 204 mg. roli, łąk i lasu. 3—4
Grunta orne, powstałe z niedawnego karczunku.
Gleba pszenna, o głębokiej, urodzajnej warstwie, zawierającej ichnicę. 

Lasy mieszane, przeważnie budulcowa dębina. Łąki w części t ,  ^rzewionę.
W okolicy rozwinięty silnie chów bydła, a Las wierzchniaóski do tego 

bardzo się nadaje.
Informacji udziela administrator Banku parcelacyjnego P. JOZEF KOBAK, 

zamieszkały w Czereszenkach poczta Wojniłów, który przyjeżdża do Lasu 
wierzchniaóskiego co poniedziałku. Dyrekcja Banku parcelacyjnego. i
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BANK PARCELACYJNY W E LWOWIE
ul. Brajerowska 11 a 

kupił na parcelacyę dobra

W I E W I Ó R K Ę
w powiecie piLneńskim, 6 kilometrów od Dębicy, gdzie jest gimnazjum, 

stacja kolejowa, garnizon wojskowy.
JarmarKi tygodniowe w Dębicy, Zassowie i Radomyślu koło Czarny. 

Parafia (kościół murowany nowy), poczta i telegraf w Zassowie, o 2 
kilometry oddalonym. — Gościniec i szkoła ludowa jest w Wiewiórce. 
Grunta: glinki z piaskiem bardzo urodzajne i w bardzo dobrej uprawie 

z lekkim spadem o podglebiu przepuszczalnym.
Obszar 320 morgów, łatwo podzielny.

Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 
Banku p. Skrzyński, a ceny ustanawia i gruta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców Delegat Banku p. Andrzej Pacbotta, zamieszkały 
w Rzeszowie, który co tygodnia na wtorki do Wiewiórki przybywa.

4 - &  Dyrekcya Banku parcelacyjrego.
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BANK PABCELACYJNY W E LWOWIE

ulica Brajerowska 11 a

kupił na p a r c e l a c j ę  do bra

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńca.

Do stacji kolejowej Wola rzędzińska 4 kim.
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe 
dwu- i trzykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachyleniu.

Obszar 600 morgów, dobrze podzielny.

Wszelkicn informacji udziela parcelautom na miejscu zarządca 
Bunku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbiera 
pieniądze od kupców delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały 
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woii przybywa.

Dyrekcya Banku paicelacyjnego. 
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BANK PARCELACYJUT?
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

w e  L w o w i e ,  u l i c a  B p ą j e r o w a k a  L .  H a

zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje ł kolonizacje w kraju.

Kto za współudziałem Banku Paroelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, ie  
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader waine — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich

B&iik Parcalacyjny przyjmuje także w kładki oszcządnośclowe na procent tak z całego kraju Jak i z Ameryki.
Wszyackit korespondencje i przesyłki pieniężne należy adresować:

„B A N K  P A R C E L  A G ? >i N  V  W E  L W O W IE 11.

"ARZĄD LANKD PARCELACYJNEGC
X. ItL da n ad zo rczy .
n .  ! ł y r t k o j s :  P« Deskur Jan , K rsysskowskl Ignacy, Po n .u s k  Zygmnnt.

Ruch wychodźców z Galicji 1 Buhowluy
przez T p y j e s t .

Jazda przez T r y je st  do N o w eg o  Jork u  i wszystkich miejscowości Półnoongj 
A m ery k i w wykwlntine urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austnjaorie akcyjne 't owarzystwo żeglugi w Tryjeścle

„ l u s t r o  / i m e r i c a n a “
jako jedyne, anstryjtokle Towarzystwo żegluźne, k tóre  na mocy rozporządzenia ministe­
rialnego z dnia !0. k wietnia 1904 r. L 21.903 npoweżnioae zostało do two-zeni: ajencyj 
1 zastępstw, ustanowiło jener, A jenoję d la  Gallojt I B n aow m y i upoważniło ją  

do zorganizowania poszczególnycł Ajencyj.
Zadaniem tej organizacji jest: oprzaó sw ą  dzia ła ln ość  na rzete ln ej p odstaw ie, 

c n romo w y o h o d io ó w  od w szo lk ieg o  w y  y sk t t zk leiow n o t . ‘ot wyohodżoó- 
o Ce możności pi'zez anstryaok l port T ryjest. Towarzyrtwe Jego Ajenci m ąją cznwat 
nad *om, ażeby pasażerowie ptaoill tylko oznaczone przez Zatząd oony jazdy i otrzymywali 
ueżlłwis sajlepszy wlkt I utrzymanie.

Wozelkioh wyjainleń udzielają, oraz sprzedaż kart okrętowych zaratwlają:

Jeneralna Reprezentacya Goldlust i Ska w Krakowie, ulica Lubicz L. 7
o ra z  w  Brodaci*. P odw ołoozyskaoh , tivernlowoaob,< N ad b rzed a , BzozakoweJ.

oraz

(Góama Agencja we Lwowie, Błonie 2
I prowlnojonalne ajenoje.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplńskl.
Czcionkami drakam i L iterackiej w Frakov,ie ^Jagiellońska 10), pod zarządem L. Ł  u d -k leg *


